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Otton Jaworski 

- Stale jesteśmy n a  zakręcie. Czy To­
warzy..:z Sekretarz. Jest- w związku z-__ tym 
zwol�nnikicm han{owa-�ia1ez0c;,-na"le­
�łobv ra�j � dodać gazu, ie�- pJ�nie 
�vyjść n a pro�ta '! - · 

- PC\\ nc przy�picsicnie Jest nie7.będn<'. MySlę 
e vol<7C', ie in i <'.iaiy·wy w kierunku dcmokratycz­
n.n·h reform \\'plrrw trzt'ba si( jednak poro7.u­
mi<"i·. \\' laśnic <llatciro, ie '"·cszl i.;my w zd,rt:t. nie 
m07e b.vć '> ,arpaniny 1>rzy kic ro,, n icy. Kto$ mu ... i 
ktcro\.\ af, ,::-dv7 sna orlśrodkowa śdąAa nas ,, pra­
wo. Nafomi�'.,t szamotanina prowad1.i do kaLu,tro­
fy. w kti,reJ nif' hłko '-dero-wca h�dzle runo:ionv. 
Ni<' nac+,k, lecz odrohina. zaurania - oto ro .Jest 
&era 7. na j ·,·a in ir jsz('. 

Jc-�l i  na,·i�k �;i�  7mn ic,i..:n· .  .i<"SII  swoł'-n<h ru­
�hón bę<hi(' ,, ięks1a - " \ id1.irm)· 7 t.,r:i p·1 f  i)n, 
na<· i Sn i�my �az. 

- .Jakie s� �warancjc,?  ,vif'"lu po(_lp}-­
;;-cwn� że bez n_aci� -{u -�;ie si,• nie -;,.sl<óra� 
Bvl iśn1v  już na zakr�tach, po któryrh na­
stąpi l0 i{�;ł town e  h�-mo�n-ie. 

- Tc.lotnie. Ale w 1956 ezy 1970 to były inne  
:r:a.1..rcty. I k i erowca też m niej doś"iadrzony. 1'fo-.,.... 
\\ Herl, \\ iclokrotnie, ,;e d,i'I gwarancją sa już 
wprowad.1ont� i zaplanow:t'lr reformy, odro<llona 
parUa., k.i pr·oi:-ram J statui. nic7.3Je7ny ruch ' " ią7.­
ko\.\ Y, usta,vy sc.imowt". Gwarande ma.ją obecn ie 
ł'haraktcr in,;;t:rtudona1ny, �asza próba. odro<be­
ni4 �0C'j� l i1mu musi ">ię u<la:,. Je, .j kra<'h h�·!hy 
wsoólną 1. le,t-<l narodu i 1>aństwa. 7auwa7eie, 'i:f' 
w:a d1:", sol idn ie  przcmrbl()wanc. nic są ,już ial<ąś 
'2:l('ho-vawl'7:� �ru1,ą. Stanowh;ka i funkrje nic da­
Ją prz�·w ilr Jim . 

- Podzielamy pogląd, że bez wz-1:jem­
ncg01n��fan-ia-rl�leko- �_ie zajed-;ie�Y. Al; 
snli i r7my .. rzcczvwis.tOŚ;i _ w oczy:-7.a uf;) n ! a  
n ; l  ma,--p()i;k-·z  Polakiem nie fozmawia� 
lecz ra�zej - żre się. 

Nowy Sącz, 15  listopada 1981 

- Do c:ra.su! Społeczeństwo nie poprze na dlui­
sz� metę ustawicznego n iepokoju, blokowani-' 
kai:dcj inicjaty,� y rządu. Już obecnie górę bierze 
zdro\\ y roz�ądek. Jedynym zw3-cięzcS1 moie być 
zbiorowy interes narodu. Przegra natomiast j�-
1.rzenic, d·ticlenie ludzi, n ieszezt"rość, stwari:anie 
pozoró,\-. C:uestniczymy w grze, w kl6reJ partne­
rz:,. m uszą w s p  ó 1 n i e  unestn iczyć, jeśli ona 
ma trna&. Kto od niej odstąpi - przegra. Tylko 
"St>ółd7iałanic - w:vmagające 1>rzt'strzegania pew­
nvch reguł - rokuje sukce\ l\'s:1:ysry jesteśmy na 
z�kręl'ie, oo,ia7d jrst wspólny, jedna droga ... Nif"­
bezpirczrń�t·,·a są równie7. wspólne. S1>icrat' się 
o suzegi,ly wyjścia z tego w ira7.u na. i:;nc.kicJ i pcł­
nf'J wyhoji, v na"" ienchnl, prote!ółto\\·af, sta�fat 
veto, popisy·,\·ać się brawurą? Takiej l ckkomy�lno­
ści społeurfostwo nic  t>OJ>ne. 

Mu,imy n i.:Z'.\'SCY narzurii· sobie w:rraine sĄmo­
o,rnlli<'Zł'nia· ,, tonie, " Jt>n k u, w Keięl;ł_fh. 
,v pncciwn�·m 'ń YPadku nic dojrcbiemy do celu. 

- �ie tylko nieufność utrudnia wc;pó]-
pr"c�. -R_!'a"kuj·e p·latfor�l:V st;•ków. 

-

- RtrC?y-.v i�tie, w ślatl za zmianami, które na­
sht•i�,, w k:-a.ju, nie nadą-ia.ł proe.cs tworzenia in­
st1-tucjonalm, eh form dialogu. mediacji, rozstny­
,:-anta sporów Nic jest nam potrzebna jednośf we 
ns1.ysLkim. \Valka przeciw ieństw to motor J)O"itępu. 
Rzecz w tym żeby sprz�ezności nie pa.raliiowaly 
funkcjono\\ .t.nia państwa. Po h• " la�nie potrLehna. 
jest piatforn1a kont::t.któw ł �7�·bk ił'go, optratyw­
ncgo pr1:ez ,, y<'ięiania T07bicinośrł. Partia. jest g-o­
towa do 1><ul.ięrla. współprary z każdym, kto nie 
narus"ta socJa l i styc:r:nyt·h zasad ustrojowyeb 

- 3ą w:-:zakżc i takie odczucia, 7.e par­
t i a  7.an1knęla. ;i�bie-.----- -

- Nic J>odzieh\m tej opinii .  Nikomu nie odmó­
wiłem spolk�1nia. Moje drzwi � stale ot,"'·arte Po­
dobnie post�puJą inni członkowie nowe,:-o Komi­
tetu Centralnego, których wlększo�ć wywod�i się 
� fabryk i ttosvodarstw rolnych. l\fa.m wielu zna­
�om:,ch wś.ród robotników, 1 któr�·ml ktedy§ rcrda,.. 

TVCODNIK 
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Cena 5 z:ł 
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Nasza ankieta 

CO RADZISZ WŁADZOM? 
Zamieszczony obok rysunEtk dobrze llv­

struje intencję ankiety, 1 którą zwracamy 
się dzisiaj do Czyteln ików. Budowniczowie 
mostu pokpili sprawę. Czego.i chyba nie 
uzgodnili ,  coś zaniedbali. 

Nasza nowosądecka odnowa również 
wymaga pewnych uściś leń.  Bez porozumie­
nia się - żad nego mostu nad Dunajcem, 
Popradem czy Ropą nie zbudujemy. Dlote· 
go proJ&onujemy wymianę myśl i ,  opinii ,  ini­
cjatyw związa nych z obecną sytuacją. Pro· 
simy o odpowiedź no następujące pytania:: 

e Jakie nadzieje i niepokoje lowo!2Y· 
szq Państwu jesienią 1 98.1 r�kuf Co moz_no 
dorodrić władzom wo1ewodrtwo f  Ktore 
sprawy regionu, miasto, gminy musrą być 
rozwią,ane w pierwsrej kotejności ł 

Przez trzy najbli ższe tygodnie  publiko· 
wać bądziemy wypowiedzi Czytelników. 
Odpowiedź władz przewidujemy za mie­
siąc. Li sty prosimy kierować no adres:  No­
wy Sącz, oleje Wolności 49, redakcja „Du­
najca". 

dowywałem węciet. Rozma."'iii\m z n imi, 11ie odna­
w.im jakiclt'ł oporów w nieb CAY w 60bie. 

Spójnm)' takie na program partii. llei otwar­
to�ci i rói"orakicb pł:t.szc2yzn porozu1nJenia. I"&• 
wieraJą uc1h1:a.ly LX Zjazdu! 1.'o nie partia ,amy„ 
ka się w sobie, lecz określone kręgi polityczne 
próbuj1\ śwht.-domie izolować Ją od s1,olcczeństwa. 
Rędzicmy n:tdal stwarzać warunki d la powstania 
szerokiej ko'\ l i cj i  mądro�<'i r patriot;,.·7mu. 

- A \Vasz stosunek dó „Solidarności.:J 

- .,Sol idarność" powstała z buntu k lasy robot-
niczej przernvko " yna.turzt"niom, ja.kieb clupu;cilo 
się bvłe kit!rown idwo partii J rządu. Ruelt ten 
skierowano j('_,lnak na niebezpieezne tory. Posta• 
wa c:ięści ,b lałaczy budzi oba.wy i zastrze-ir nia. 
.Te-stem za konstruktywną rolą „Sol idarnoścJ­
w ·iyciu kraiu ł jako I sekretarz K\V będę temu 
sprzyja(•. TT7Cba poląr1.yC mlod7i<'·ńczy zapal no­
wego zwią1.ku z wieloletnim dośn, iadczeniem par• 
tii. Odr1ućn.y wzajemną n iechęć i wygóro,, ane 
ambieJc. S11róbuJmy ,,·s1>ólnego, operatywnego 
wspó!dz ialania . aby zlagodzic uciąHiwośri naszego 
tyl'ia. 

- C'? praktycznie_!obicie, żeby ocieplić 
atlnos-fer� �V r�gfonie? 

- Nie prowaJ:1tmy 2lmneJ wojny na. słowa. Cią­
,:te spotyka1oy się w; róinymi �rodowiskami. Cie�p,o, 
lh\- ie odpo\\ iadamy na. w&1.ystkie pytanja. \V,·Ja• 
�nia.my w�t,,liwości dotyczące handlu zagraniei,.. 
ocgo historii istoty naszych 1obowiązań sojuszni• 
1"1.ych., m6wh;1y o reformie g·ospotlar�zeJ. Nie. ma 
w tych roz.»o�,·ach tematów tabu, nie stosuJemy 
uników Jeśli w �lad za tyin pójdą czyny, puwoll 
odbudujemy u.ufanie do partii. Kto obiektywnie 
patrz,·, musi jui dziii za.uwai:yf, i:e Jest ł(! inny 
kraj i inna partia. Ci. którzy m6włą o totahtar?':g.,. 
mie nłe zda Ją sobie sprawy, ie da\\ no  młle:r:ehby 
,,. koniee1,no':ei. g-d�·by te neczywłścle był łotati .. 
łary,;m. 

Wlenę w siłę naszych argumentó,"' ,  w ro:1sądels 
ludzi 1 W' ło, te tytko k.westi� czasu jesł orze1w7• 
tię"ien4e narosłych uprzedzeA.. 



List do KH WOP 
Obywatel pik. STANISŁAW SIE1\1ASZKO 

Dowódca Karpackiej Brygady 
Wojsk Ochrony Pogranicza 

GORYCZ I TROSKA 
W imieniu mieszkańców wsi Ropica oraz wła­

snym składam serdecwe podziękowania za ży­
czliwe ustosunkoY..-anie się do mojej prośby w 
spravri.e udzielenia pomocy przez Karpacką Bry­
gad� WOP w usW1ięciu zn.iszczonych powodzią fi­
larów ławy wiszącej na rz.ece Ropa w Ropicy 
DolneJ. 

Dzięki sprawnemu działaniu Grupy Operacyjnej 
WOP kierowanej przez Obywatela mjr. Cegiełkę 
w dniu dzisiejszym zostały wysadzone uszkodzo­
ne przyczóLci 1 filary zniszczonej ławy, co umo­
żliwia montaż nowej ławy, stanowiącej jedyne 
pnejści� dla poważnej części przysiółków wsi Ro­
pica Dolna, przede wszystkim młodzieży korzysta­
jącej z tej law7 jako przejścia do Szkoł7 Pod­
stawowej w Ropicy Dolnej. Nowa ława, wzno­
szona czynem społecznym, zmontowana z.ostanie 
jesz.cze w bieżącym roku, co uchroni mieszkań­
ców tej części wymienionej wsi przed konieczno­
ścią korzystania z dalekiej drogi okrężnej. 

Miałem sposobność bezpośredniej obserwacji 
Grupy Operacyjnej WOP w działaniach na rzecz 
wykonania zleconego jej zadania. W związku z 
tym, pragn:: podkreślił:, że byłem zbudowany 
wysokim kunsztem kierowania i wykonania całej 
akcji. prowadzonej w trudnych warunkach, w wo­
dzie, w pobliżu zabudowań i linii energetycznej. 
Cala akcja odbyła się nad wyraz sprawnie. oo w­
sługuje również na najwyi.szą pochwałę i szcze­
gólne podkreślenie. 

Proszę Obywatela Dowódcę o przyjęcie <..�obi­
stych podzi�kowań za podjęcie przychylnej d2cyzji 
w przedmiotowej sprawie oraz pnekazanie pcdz.ię­
kowań na ,.-:ce kierujących akcją i wykonawców 
wru z zaoewnieniem, ie mieszkańcy i władze 
gminy Gorhce oceniają ten konkretny przypadek 
pomoc7 jako dowód stałej więzi Ludowego Wojska 
Polskiego ze .społeczer' -:;tlł··em i udziału Wojska w 
realizacji :iadafi na r�z gospodarki narodowej. 

Naczelnik Gminy Gorlice 
mer STANISŁAW SOBCZAK 

Komitet Wojewódzki PZPR: doroczne spotkanie 
weteranów ruchu robotniczego w przededniu rocz­
nicy Rewolucji Październikowej. Szacunek wyra­
żony bojownikom wielkiej sprawy, ale też i roz­
mowa - pełna głębokiej troski o dziś i o jutro 
Polski. Ci ludzie mają największe prawo dcma­
gac się, by dzieło ich życia nie zostało zaprze­
paszczone. Bogaci w doświadczenie lat walki i 
pracy, pragną nadal służyt Ojczyźnie i robotni­
czej sprawie. 

- Trzeba to sobie jasno uzmysłowić - mówi 
Jan Dąbrow�ki: - przeżywamy czas bardzo tru­
dny i nie możemy stał: spokojnie z boku. Niełatwo 
się chwilami zorientować do końca w Podziale sil 
społecznych, jeszcze trudniej powiedzict:, jakie bf:­
dą dni i tygodnie najblit..sze. Co zwycięży: patrio­
tyzm, wola zgody narodowej, czy siły prące do 
konfrontacji? J'ak mamy traktować kolejne de­
klaracje i uchwały Komisji Krajowej oraz po­
szczególnych przywódców „Solidarności", skoro 
wykluczają się one wzajemnie? 

- Jak długo będziemy się cofać? - pyta Sta­
nisław \\Toźniak. - Mamy mądre uchwały, muszą 
one być jednak realiwwane. Niechże stanie się 
jasne dla wszystkich, dla całego narodu, że kie­
rownictwo partyjne rzeczywiście kieruje. Z tym 
wiąże się również sprawa środków masowego 
przekazu. Chodzi mi o prasę partyjną: niech bę­
dzie ona rzeczywiście partyjna. 

- Najbardziej boli - dodaje Stanisław Jaglel-
1ki - że niektóre partyjne gazety, radio, telewizja, 
jakby usprawiedliwiały warchołów i ekstremistów. 
Ze nie potrafią otworzyć oczu i uszu społerzeń­
stwa na to, ce dziś prowadzi do katastrofy na­
rodowej. Ze za mało i nieprzekonująco uświa­
damiają ludziom, it praca i tylko praca może 
Polskę wyprowadzić s · kryzysu. 

Franciszek Trela nawiązuje do ciągle bulwersu­
jącej społeczeństwo sprawy rozliczeń, a także do 
przykładów marnotrawstwa i nadużyć, szczegól­
nie godzących w interes społeczeństwa: - Dobrze. 
t.e mówimy o tym i piszemy, ale czemu nie mówi­
my również o tym, kto konkretnie jest temu wi-

MECHANIZM PEWNEGO KONFLIKTU 
Po premiera rządu PRL, Wojciecha Jaru,.elskiego, wysiano z Nowego Sącza d w i e  rezolucje. 

Pierwsza wyszła z WPK i traktuje krytycznie o sprawach służby zdrowia w regionie. Stwier­
dza się w niej m. in., że osoby walczące o słuszną sprawę są szkalowane, czego przykładem jest 
przetrzymanie pod nadzorem Milicji I zolnierzy WP jednego z lekarzy, który - rzekomo -
w efekcie tnkiego postępowania doznał szoku. 

Druga - od „Solidarności" wojewódzkiego szpitala zespolonego - żąda od Jerzego Wyskie­
la, przewodniczącego „Solidarności" w WPK, za przestania ingerencji w problemy służby zdro­
wia i określa jego post�powanie Jako nieodpow iedzialne, kłamliwe, noszące ZNAMIONA JA­
WNEJ PROWOKACJL W kwestii „przetrzymania" lekarza - stwierdza rezolucj.a - podane 
przez J. Wyskieła fakty nie odpowiadają praw dzie. 

Nie zamierzamy komentować tych rezolucji. Intryguje nas natomiast kwestia owego „prze­
trzymywania" lekarza na sądeckim ratuszu. Ot o wyjaśnienie otrzyn1ane od prezydenta Nowego 
Sącza. Czytelnik bez trudu oceni, czy incydent zasługiwał na to, by absorbować nim Premiera. 

OŚWIADCZ E N I E  
W związku I rozpowszechnianą informacją 

• zajsci1>; Jakie miało miejsce w Un,:dzie .Miej­
skim w Nowym Sącz;u 23 paidziernika 1981 roku, 
a tak.ie w odpowiedzi na teleks wystosowany 
w dniu 3 listopada 1981 roku na ręce Premiera 
PRL p1-zez Ob. Jerzeco Wyskiela, przewodniczą­
cego Komis j] Zakładowej NSZZ .solidarność" 
przy WPK w Nowym Sączu; Ob. Lesz.ka Janika, 
l sekretarza POP PZPR; Ob. Jana Maj),.naka, 
przewodnicz!łcego kola ZMD oraz Ob. Krystynę 
Szpilowską, przewodniczącą koła ZSMP, w spra­
wie dotyc2.ącej lek. med. Bogdana Kalisz..'\ -
fiwiadczam co następuje: 

W dniu 2J października 1981 roku, w codzinacb 
południowych do kierownika Wydziału Komuni­
kacji Urzędu Miasta Nowy Sącz zgłosił się Ob. 
Alfred Wójs zam. Nowy Sącz ul. Bożnicza 5, 
z. pro�bą o ..vydanie mu prawa jazdy, przedkłada­
jąc równoc..:eśnie do akt sprawy brakujące za­
Swiadczenie lekarskie. Kierownik Wydziału Komu„ 
nikacji zaświadczenie przy jąl i oświadczył. it pra­
wa jazdy n�e wyda z uwagi na brak postanowie­
nia Prokuratury Rejonowej w Brzesku o zakoń­
czeniu postępowania. Należy nadmienić, iż: Ob. 
Alfred Wójs miał zatrzymane prz.ez Posterunek 
MO w Czchowie prawo jazdy, z uwagi na wypa­
dek drogowy. Obrażenia, jakich domał w wyp.:ldku 
drogowym, !powodowały, iż został uznany inwa­
lidą I grupy. Orzeczenie komisji lekarskiej stwier­
dza, iż wymaga on opieki. 

Około gorlz. 14.00 do Wydziału Komunikacji 
Urzędu Miarta i.a.dzwonił lek. med. Bogdan Kalisz 
prosząc o zatrzymanie wydanego przez siebie za­
liwiadczenia, stwierdzającego, Iż Ob. Alfred Wóis 
jest uprawnion7 do prowadzenia pojazdów ABCDE. 
Następnie ok. godz. 15.00 lek. med. Bogdan Kalisz 
wraz z Ob. Al!redem Wójsem zgłosili się do kie• 
rownika Wydziału Komunikacji żądając zwrotu 
lub zniszczenia zaświadczenia. Kierownik Wydziału 
K.,.m\mikacj1 poinformował Ob. Alfreda Wójsa 
• mozliwości wycofania zaświadczenia na pod· 
ai.awie pisemnego podania, które zostanie wł,czone 

do akl sprawy. Ponlewat Ob. Alfred Wójs podania 
nie wniósł, a lek. med. Bogdan Kalisz stanowczo 
żądał wydania Zó.świadczenia - sprawa jako spor­
na trafiła do wiceprezydenta miasta Ob. Krzysztofa 
Tulei, a następnie do prezydenta miasta Nowego 
Sącza. 

Około &odr.iny 15.45 w cz.asie trwania ro:unowy 
K udziałem zainteresowanych stron lek. med. Bog­
dan Kalisz wyrwał wydane przez siebie zaświad• 
czcnle z rt1k wiceprezydenta stwierdzając, iż w/w 
dokument mógłby być wykorzystany przeciwko 
niemu, a więc absolut.nie nie może go zwrócić. Za­
czął się również zachowywać nagannie, zamierza­
jąc opuścić sekretariat Urzędu Miasta. Zamyltając 
drzwi od sekretariatu - przeszkodził temu prezy­
dent miast:\ Nowego Sącza. W tym momencie 
wiceprezydent miasta Nowego Sącza poprosił 
o przybycie funkcjonariuszy MO. Przybył ;,atrol 
w składzie funkcjonariusz MO oraz 2 ż.ołnierzy 
KB WOP. Prezydent miasta Nowego Sącza poin­
formował ich o przebiegu zajścia, wydając d iSJ>O­
zycję, aby Nyczekiwali na korytarzu przylegają­
cym do sekretariatu Urzędu Miasta. 

Lek. med. Bogdan Kalisz bez skutku usiłował 
telefonicznie skontaktować się z Ob. Tejkow­
skirn - dyrektorem Wydziału Zdrowia l Opieki 
Spoleanej Urzędu Wojewódzkiego w Nowym Są­
czu. Poinforrnował również swoją rodzinę o fakcie 
przebywania w Urzędzie Miasta, żądając przyby­
cia swojego ojca Ob. Jana Kalisza oraz Ob. Jerze­
go Wyskiela. 

Ok. godz. 1 6.00 lek. med. Bogdan Kalisz zwrócił 
się do prezydenta o wezwanie do Urzędu Miasta 
przedstawicieli Delegatury NSZZ „Solidarność" 
w Nowym Sączu. 

Mając na uwadze polubowne załatwienie sprawy 
oraz ustną deklarację lek. med. Bogdana Kali.sza, 
ii w momettcie przybycia przedstawicieli Delega­
tury NSZZ .,Solidarność" dobrowolnie zwróci za­
:iwiadczenie - prezydent miasta Nowego Sącza 
osobiście prosi! Ob. Grzegorza Sajdaka o przyby• 
cie do Urz<;du Miasta. 

nien? A jeśli wuuen jest człowiek z legitymacją 
partyjną, powinniśmy go szczególnie ostro oceniał:, 
bo członek partii podwójnie odpowiada za swoje 
grzechy. 

- SkończMy z zabieganiem o ludzi, którzy tylko 
po to noszą partyjne legitymacje, by móc rozkła­
dać partię od środka - podkreśla Józef Kordy!. -
Nie udawajmy, że ich nie ma i nie łudźmy się, że 
si� ,.naprawią" lub ,,nawrbcą'". Owszem. wielu 
ludzi partia odzyska, wierzę w to głęboko, ale są 
i tacy, co do których musimy miet: świadomość. 
ż.e nie tylko nie służą partii, ale wr�cz szkodzą. -
Towarzysz par.tyjny nie może chować głowy VI 
piasek - dorzuca J agietski. 

Ignacy Reyman mówi: - Społeczeństwo mogą 
przekonać dziś tylko działania. Tymczasem na­
szym poczynaniom brak energii, rzekłbym na wet: 
rewolucyjności. Polska nie jest biedna, a naród 
nasz leniwy; wygra jmy te atuty we wspólnym in­
teresie. Bierzmy przykład z wojskowych grup 
opera cy jnycn - znakomite to posunięcie, wysłanie 
ich w teren, ! na pewno dobrze przysłuży się na• 
szej sprawi�. Powinniśmy jednak wszyscy, człon„ 
kowie partii, działać równie energicznie jak woj­
sko. 

- Czasem odnoszę wrażenie, jakby admini• 
stracja wręcz sabotowała sprawy naroPu ... - t go„ 
ryczą dodaJe Dąbrowski. - Jeśli ktoś nie umie 
czy nie chce działać jak należy, trzeba, by ustą„ 
pil. - A Tadeusz Dyląg zapytuje: - Czy na­
prawdę musiały aż ruszyć grupy specjalne v.- te­
ren, by z.robić za administrację to, do czego ona 
jest zobowiązana? 

- Nie bójmy się zdecydowanych posW1ięl -
podkreśla Kordy!. - Sytuacja narzuca nam me• 
tody działania i walki - mówi DyJąc. W Polsce 
musi wreszde zapanować porządek. Innej drogi 
dla naszej Ojczyzny, niż socjalistyczna, nit: ma 
i nie będzie. I tę świadomość musi mieć każ.dy 
z nas: nie tylko każdy członek partii, ale każdy 
Polak. 

ELŻBIETA GLINKA 

Po przybyciu przedstawicieli Delegatury NSZZ 
„Solidarność" patrol milicyjny - który przez cały 
czas !.rwani:\ zdarzenia nie interweniował, ,ostał 
na poleceni.2 prezydenta wycofany z Urzędu l\'1ia-
sta. 

Prez.ydent miasta umożliwił przedstawicic]om 
Delegatury NSZZ ,.Solidarność" odbycie na osob­
ności rozmowy z lek. med. Bogdanem Kaliszem. 
Rozmowa nie przyniosła jednak oczekiwanego 
skutku. Lek. med. Bogdan Kalisz odmówił dobro­
wolnego oddania zaświad.czenia, stwierdzaj:}c, iż 
stracił zauidnie do osoby przewodniczącego Dele• 
gatury NS'i"7 "Solidarność" w Nowym Sączu. 
W tym stame rzeczy Ob. Grzegorz Sajdak zwrócił 
się do prezyrienta miasta Nowego Sącza z prośbą 
o wyrażenie zgod'y na przybycie do Uoędu Miasta 
Ob. Jana K..1.lisza oraz Ob. Jerz.e:o Wyskiela. 

Po pnybyciu wlw osób zaświadczenie zatrzy• 
mane paez lek. med_ Bogdana. Kalisza zo'ita ło 
zwróc:one prezydentowi. miasta za pośrednictwem 
Ob. Jerzego Wyskiela. Jednocześnie zaż.4danc od 
prezydenta miasta Nowego Sącza dostar,;zenia 
w ciągu jednej godziny kserokopii wydanego przez 
lek. 'Ded. 1ok.umentu. żądanie zostało spełnione. 
Lek. med. Bogdan Kalisz oraz Jeny Wysldel oka• 
zali równleL wydane prze:i: poradnie psychotechni• 
czne dokumenty stwierd:r.ające sprawnośt: Ob. Al• 
freda Wójsa (kserokopie tych dokumentów dosb,r­
czone został� 26 października 1981 roku przez OD.­
Jerzego Wy1kicla do Wydziału Komunikacji Urzę­
dlł Miasta) 

Na zakończenie prezydent miasta Nowego Sącza 
podtr�ymał wcześniejsze oświadczenie i.łożone 
stronom, dotyczące przekazania całości sprawy 
wraz z zaświadczeniami, lekarzowi wojewódzkie­
mu lub pro.ruraturze rejonowej, celem rozst rzyg­
nięcia prawidłowości wydanych dokumentów oraz 
właściwości funkcjonowania obiegu dokumer.tów 
w resorcie słuiby zdrowia. Poinformował równie::. 
iż stosowna :iecyzja podję.ta zostanie w dniu 26 
października 1981 r. W tym momencie Ob. Jerzy 
Wysk1el pomfo-rmował zebranych, iż załoga WPK 
stanie w obronie lek. med. Bogdana Kalisza. Prze• 
kazał równiet informację, iż w dniu 23 pa:Uzier­
nika 1981, a wi�c w dniu incydent.u, ok. godziny 
20.00 ma być zwołana narada kierowców WPK. 
a 26 października 1981 roku zebranie ogólne zalo• 
gi, na których podjęte zostaną działania NSZZ „So­
lidamośt:'". Kończąc Ob. Jerzy Wyskiel stwierdził, 
iż stracił zaufanie do prezydenta Nowego Sącza. 
Około godz. 19.50 zebrani opuścili Urząd Miasta. 

W dniu następnym tj. 24 patdziernika br. (wol• 
na sobota) .. głosili się do prezydenta Nowegv Są­
cza Ob. Jan Kalisz - ojciec lek. med. Bogdana 
Kalisza ora1 Ob. Jerzy Wyskiel. przepraszajac z.a 
niestosowne zachowanie w dniu poprzednim Je­
dnocześnie Ob Jan Kalisz oświadczył, i.i syn jego 
osobiście mnie przeprosi i.a wywołanie incydi'ntu. 

Prezydent Miasta Nowego S�cza 
BOLESŁAW BASIRSKI 

* 

Z OSTAT>i"IEJ CHWILI: W WPK przyg-olowY• 
wane Jesł zebranie partyjne, które wni"rie · .1-
pewne do t'.:j spraw)' nowe element)'. Wróe;in.lJ' 
u.Iem do niej i my. 



Sprawa b..1dowy zapory wodn� na Duna)cu , 
1piętn„enia jego wód w zbiornikach Czorsztyn -
NiC'dz1ca j .Sromowce Wyżne i wszelkich łego kon„ 
sekwencji od dawna budz.i ,viele emocJL W wielu 
wypowiedziach przeważa tzw. ogólna orient acja 
nie zmąc-ona :majomością rzeczy; w innych pn:e­
sadna troska. Na dobrą spraw� nieliczna jest gru­
pa 1 udzi zna iacych problem od podszewki i w ca -
ł00.:�·i 

_,vn,czasrm mniej lub bnrdztej dostojne zgro­
madzenia fr)rmułują opinie, :lqdania, protesty A 
T'Oboty post�pujq kulE>jc.)c, co zachęca do pr6h ha­
mowania te�o wll'lkicgo proce8-u. a z drugiej �tro­
nv - nie ipr:>:yja nr!<'lnemu wyja�nianiu pT'o­
bl ,"'1ńw. 

" 1 �oraw� z�pnry na Dunajcu zaangatowane !'lą 
SC'tkl  instytucji ,  od �miny czor�ztyi1sklej po Sejm, 
.,d Akadcml1  Nauk po . .lnd:vwidualnych„ maf!i­
strów siedz,t<'�·ch w sprawie od kilkudziesh:ciu la t  
i nowicjuszy technokratów i pięknoduchów, po­
tnyleiiC"bw �kłonnyd1 wznosić okrz:yki protl"'Rt1:<'y j ­
np  nod  byle pretckst!'m i wymuskanych cztonkbw 
ek -:kl 1.1zywnvch ze�pol6w ekspertów. 

7 -.;it1v 1. \\·ie-lu dnhryrh p()my1ł6w Wars1..w.1�\1 
K lub Pr1vj:lclńl Rc�ion6w Nowosądecczyzny ?:<1J'· 
�aniz()wał w \\7;.u�wwie puhlic,mą dyskusje ,.bu  
""m�(' zr-o .. ,• ml,..t �Pn!ł :-rot.-ol i2'o1l'Mtłt1. inwe.,tu<'ii 1.,1, 
Ptcninar-11 ° - iak po,�·iC"rł?i:mo na powitani� w 
stolec:mym \TP iK-u .  

'7iP s i lnr (;ir '1tl knnv•ntnmtmie niekt.6rvch wv-
sh pict'l. zrt"l ac·jonu jc n�hva.żni("}:ize wntki.' 

G-ł6wny •wojrktant  zbiorn ików - dr toi. 41.-. 
k,;;and„r ł,a�ki powif'dział na wsU:pte: .,Dn 1e• 
kit!' to 1 1 · -� - "  :ł!·n. <'O się st 11szu i czuta. o za'Doru 
ttn n 1 1nn i,· 11 . rJtf st.nnu ,.:<'<'::_1,wi.�ff'QO",. A juk Oil. 
w, �!l n d :"1 '  

ntrnnzP ·,.o�"'l('('pcjt• zhudowania zapory n a  Du „ 
ntijru zro1lzi: v �i� w 1 91'1� r . .  Tu;. wówc,:as m,.v<tano 
f> c-nC'",.,.<·ł:vC' •n ,  m 'IA·yk'orz:--·:.:tanlu jego wód I prze„ 
ci,."<h: .... 1 ·1 � i 1 1  �kutkom lC'�C'ncfarnych powodzi Mi­
t,,-,],, H i knn , :.r · !e l:it. Rz:i<l lT RzeC'typospolite1 ko­
T'ZV'<l:"! Jac z rłn "adzl W-' hvdrntc�hnłka 1 p6fnif'j�z�­
!?I"! ,1rr7nł 1:t1 G:i bri<'l :t Nat'utowlcza, jut 
\\· 1 !łl 9 r. e rom:1rl :dl danC' r. nrzvdatności ewPntu­
:1 !nC"j 1.apn!'v w Czor�zh·ni<' i Rn·>:nowie. OstatP.-c?.nf!' 
c'fp .... vz_1p w6wr1,H ni� ,:ao:1dłv jedynie w Roi:no­
�,; .,. rn1oorv:to prace. którv<'h wykonawcy �tano-
;/�...-T�!tt(/

'rnno ekspf'rtów w i;'?rawle !..\pory 

1't' l:lt i"'tC'h mf�rlz:vwojenn�·eh !-il I środków wy­
st .irr7, ło n .\ burłn,v<: z�pnr:v w Roi.nowie. W H \:\8 
r porl ł d'."nmkiem prof. Zmi�odzkieg-o doj ­
?'7.r\ł prn ickt 1.budo,11,.'"Dnia drm:!;i<"j zapory na Dt1� 
n.1 jct1 . Xa ;,r7.�'!-pieszenie pr:tc wpłynęła '"O 11'1 
:;.!:w:•�a p-'."'lwó1:J-� w 1 934 r Alt' w 6wc:,;esnei �y­
tu:� r ii cknnomi<·?.ncj i polił vC'znej samy-stu nfr da­
ło · 1� zrea] ; '.m\i.rn.ć. 

13rnvróC'onn eto niego w t!W9 r. W 1950 r po­
w"l � 1  Zar,;�d fm,1,1e.;tyC'jl Zbiornika Cz-orsztyl1skie­
�n. Rc-1.miar im:vt'stycji - \\'bre, .. wielu opiniotH -
powiększono: zapora miała !ó!pl�trzać nie !30 mln 
m• wody, a nił"mal trzy razy tyte - ponad 8ft0 
mln m• Wyd rą7.one pod Pi"n inaml s•.tolnle miały 
�·�·nrn\t•a<l?a :, v:ode poniż{"j 'Kr()Śdr-nka , daj}lr gi­
ga�ty"zne � l o�ct energlł. 

Prn4,l".-; ty �rzmiały nie mniej głośno niż d?iś. Od 
projektu CZ"'�ciowo odstąpiono - w kwestii lruc::ln 
sztolni pod p:rnlnaml. Rnzwiązano Zanąd lnw�­
sty('jf na Duna jcu. W tym c:,;a�te budowano Nową 
Hut�. porty magistrale. tra.se W-Z w Wars7.a­
"'-'ie, Wi(!e prC'ljektancj zaj�li się �ymś innyn1. 
Skrzyknięto ich ponownie w J980 r. Komitet Ek<l­
nomicr.ny przy Radzłc Mini�tr6w ł nowo powstal,.­
Ccnt.ralny tirząd Oo�podarki Wodnej, podjęły 
przerwane prace koncepcyjnt:. Wyłoniło siei: r>ned­
siehiorstwo .Jlydroprojekt". które J)róbowało daf: 
w mi<"r( pPlnr- rozwlązanie budowy na Dun.,jcu. 
W lahch 1360-1 96j trwały dyskusje. prowadzone 
były bad:-mia geoloiiczne. Za�ndnlcz:, wnłoi-tek -
to :1awr6t cło koncepcji N;uutowk:r.a t ZmigTodz­
ki�,:o, a \\ ięr do 230 mln m• '.llpięłrzonej wody 
u stóp Gor.:-ów i PiC'nin. Wówczas też ogło;,zono 
po rnz pif'r,v:-:.:ry miej3cowcj ludności oficjalnie to. 
o C'7.:-,.·m 1il7ieiziała już od dawna. 

�ie tylko mte:;1zkańty dunajeckiej doliny z cizia• 
da pradziadd pytatt: dlaczt"go tutaj? Dyskusja spo­
lcc,ma t rwała przecie.i jui ładne kllkad?Jcl'.łiąt lat t 

wypowiadali się w n iej luminarze wszystkich 
dzir<lzin tycia Przewag� w negntywnym opinio­
waniu pom.yi.łu mieU zaw:;1.e cl. którzy rozumie­
li, jakie zmiar.y nastąpią w wielu sferaeh na­
tury i życi,J ludzi. Tu , i,a mieJsC!U l c.hllcko po:t.łt 
re�ionem. 

A zatem - dlacz.ego właśnie tut.aj? Podczas re-­
tac-Jf'Jn('lwane�o spotkania w Warftzawle, odpowiedi 
na to pytame była najbardziej oczekiwana. Znowu 
głośne argumenty „za" to: energetyka, r-acjonali­
za<·ja �to�unk6w ,vodnych w zlewni Dunaj::a i 
Popradu, a w konsck'A-"Cncji i Wisły, złikwido­
WJ.nie spodziC'wanych w ka>.dym roku �gantycz� 
nych �zkód powodziowych. 

Prz�pływ minimalny wód Ounajea - 1,5 m1 nJ. 
sc;<undę w f'Pjonłe Czorsztyna i Nicd1.icy; maksy­
malny. ale nit:gro.lny - to 23 m1/,ck. Natomia!>l 
f,1la powodziowa w 1934 r. to lGM-1700 m1/<�k 1 
Niewiele nEsze były fal� w 1 94ll. 1955. 1958, 1 970 
I w 1974 r. ":1.kody spowodowane powodzią w 1934 
r. wynio:.ly , mld ówczc�nych złotych, a na pozo­
!itałych terenach - od 100 tys do jednego milhrda. 
( - jak tw1("rdzą hydrolodzy każdy rok 
bez pt'Wodzi (wcdlu,t rachunku prawdopodnhicll­
stv,:a)  - to wi�ksza szansa na pow6df. w naittęp­
nym „oku. Prnblcm polegn także na tym, 1.e do­
rztczc Dttn'lic, przed progiem budowanej "Eapory, 
to tylko 16 nroc. całC'j jego powierzchni, natorr iast 
na t erenie tym zbiera �ie: 2.5-30 proc. wod� ca­
łej rzP,ki. Chodzi wi�c o to, aby zanim spotka �ję 
dunaj:.:owa i.:ala powodziowa z równie groźną fa· 
lą Poprad u .  r.ostaJa zastopowana w nie kontrolo­
wanym spaciku 1. gór. A więc i przed Ro.łnowem, 

ł<tór.r koleJHJeh wy<Oltlc1\ wód n,�. po il,·�sftt 
nie wvtrzyma(:. Dlacze�o? 

Bo to, eo się dz:ieje p0\\1yiej �icdzicy l Czor:--�ty­
na orai: w gór11ym biegu Poprndu dalekie jel::t od 
r�cjonalnego działania. Wiele jest czynników przy­
spiesza jących spływ wód. np. pogłębianie t t'egu­
lacja koryt rzek. zmniejszanie się powierzchni la­
sów, a ąadr; wsz.vstko zanie<'hanie real izacji inne­
go wariantu - budowy małyrh zapór i zbJorY?lków 
na dopływa< h Dunajca i Popradu.  

,Jest wszał(ż.r jeszcze jeden argument za zarorą. 
Dunajec to bodaj ostatnia czy!-l� (rzekomo) rzeka 
w Polsc�. Krnkow1=ki O�rod!'k Radań I Konfroll 
Srodowiska \V 1 979 r. stwierdził. ii. rzekł nowoHą­
dcckie mah ł,iCznłe w J klafs il'  czy5,:lośel tylko 
:łOB.5 km wód a wI�c nieco pon�ltl poloW(, 11wej 
cnłkowilcj rłlu�ośri. W 11 kJa!-iP mieścl si� za­
ledwie 1 8�.7 km.  w TH kla�ie 1 8 .4 .  a proporC' ie są 
co roku mlli<'j  korzy.1:tlne. Chocia.>. Dunajec je�t 
tak „czy$ly' to jego wody mog<1 je�zcze skutecz­
nje rozcieó.c�a(, bryję J)łynqcą 00. wielu lat Wisłą. 
Ale jak dl11i:rn wndy Dunajca rnn�ą być skutecz­
nym środkit?m r<.itn,vanla j;.lknśl'l wody w najwię­
ks7,ej rzece !'nl�ki?  

Zwolennh:y budowy zapory na Dunajcu p'i<lno­
SZt\ taki:e ar�umPnt brzpiec,:c-fi..:h1:a. A1e C'ZY kata­
'-lrota da "i� wykluczyć na �to pr<,CC'-nt? MiPdzy­
narodnwa Ko111isja Wiclklch Zapór. analiz11 ją1 ·  te· 
l!O rodz.aj1 1  wypadki stwierdza. 'l.e  mn�n on(> na­
str�pi(:, jPżP l i  ni<" zo�tanie doct->nio:,a ,\ ·i,•llrn�ć m�::::y 
sptyw·.ij; �c-ych �waHnwnie wód.  jr� l i  or.zc7.t;:dz�ć 
st� będ1.i(' n:, prnr('s i<" proj('�towania i bada,\ po-

Tomasz Kowai ik  

1>rredt.ający h budt •wę obiekt.u oraz Jt.��u pow�laną 
niedoróbki. w czat"li� budowy zap,..,r.v (blęd,- te· 
ehniczne). 

Projektath·i zapewnia ją,, i.e zapora czor�zty!'1sk� 
to objckt powi--tający w miejscu tE"chnicznie ideal­
nym: nie m.:1 w biegu rzekł dru�iego o równie ko­
rzystnych parametrach. · Gwarantują tet, 'ie prze­
prowadzono badania, czte-rokrot.nie szerzej zakro­
jone niż w przypadkach innych zapór budowanych 
na wlelu rzekach w świecie. To było przez długie 
Jata głównym tematf!'m dyskusji o rodzaju zapory. 
Tymc,:asem nlrpokoje o ruchliwo�ć podłoża u. re� 
Jonie zapor:, oraz kryzy� w produkcji  cementu. 
skłoniły projektantów do odstapicnia od pierwn­
t.nego zamlaru budowania ,.szty wnej Aa pory" Bę� 
dzie więc zaoora ziemna.  t tera1. onn budzi ko1f"j­
n� lawinę niepokojÓ\V i dys)nrnj i .  

Wyjaśnieni� dra inż.. Al .  ł�a�ki('go:  - Zapora 
ziemno1 o drngości 400 m t-o wzgór1.e przegradza­
jące koryto nunajea, zatrzymujące wod<; ,to}ącą w 
jexlor7e zapornwym. W mas.yvde <:::kaln)·m i pr.\wej 
strony y:apory (zgodnie z biegłem rzekł) bedą ! 
sztc,,łni.e prowRd1.ące wodę na turbiny energetycz­
ne oraz, pr..-.e;, sztolnie awaryjne. odprowad?.njąct­
jej nadmiar w okres te gwaltownf'�o przyboru . Z 
uwag( na poło;.enie �pory wszelkie uzgodnienia 
I Ctechosłowaej� wymagały dost.osow�rnła naszej 
Inwestycji ;to twardych warunków. sta\\•ianych 
przez naszy ·h .są�tadów. Skorygowano le>. odC'lnPk 
granicy pmlstwowej. Ponii:ej zapory cwnztyńskicj 
powstnje zbiornik wyrównawczy "' Sromowca.th. 
Dzięki njcmu przf'lom Dunajca 7.;.1(·howa �wój cha­
rakle!r unikatu przyrodniczo-kraj,1brazowego: woda 
spadała będ.de w dól neki równomiernie, ełektro­
wnła będzie mogla pracować nil'1.a1eżnie, od pozio­
mu w6d powvZej zapory. l\fówi sit:, o przepływie­
wód w prze.łomie: 1.biornik wyrownaway ma za­
pewnit 12-14 r:n•��ck. 

Stan bud,)WY zapory na dzierl 2� pa?.dziernik:-1 
1981 r. oraz ">biektów niezbędnych i t,owarzygzą„ 
cyeb (a każdv z nich to koJejnJ" powód do dy­
skusJ1 i sp.JrÓ'I\' )  przedslawia ..:ie: następująco :  
,ja1 pn:eply\\ o" y w Cz.orsztynie - na ukonc�eniu .  
zapora na nolok u Niedzkza nka .  system d-r6i do­
okoła zhior ·tika na południowych i północnych 
brtegach - gotowe. Buduje sf<: sztoln ie prupty­
we\VCI i enrr�ł"tyczne z prawej strony z.a.pory W 
masywie skalnym. lawy fundamentowe pod kor­
pu11 elcktroV\�ni I turbiny. fundamenty pod uszczel­
nienia dna jehora zaporowe�o. wykonuje !:i:: ""  
stu:,ki u�zc;.thtiaj14l1e do głeboko;:c1 1 00 m poni­
ł.ej dna Duf'ajca. Zbudowano nia ły ochrollne wsi 
Frydman, buduje się system pomp av.·aryjnych, 
odwadniająr,�ch (J1a wypadek wyl('WU nadn1iaru 
".r6d poza o;nvalowania, pocricków i tp.). To ;;.amo 
w rejonitt OC"bna:  pompownia w budowie, wał •­
sypany osiada od kilku Już lat, wzm:tcni2 się fun­
dlłmenty zamku w Nif"dzicy Zamek tc_>ll ,  oraz czor­
sztyński, znajdują si( na półwyspach: C1.01 ');f.tyn 
70 m nad ma ksymalnym lustrem wody, N i,,.dzk-a 
2:J m nad ..vorl;"\. Umacnia si<: taki.f' l'l'z�órza. :zam­
kcnve. 

W kwictmu na skutek licznyeh głosów pr-otest-u, 
wobe-c kata-;trofalnej sytuacji gospoda rczej� �sta­
nawiano się nad wstrzymaniem inwestycji. P<> ko­
l�jnym wielostronnym roz9.mżeniu celowości pod­
jęto jednak dc•·yzje o kontynuowaniu budowy Nic 
sposób bowiem zbi� atgumentów opartych ne ty. 
siącach opracowań i ekspertyz. kosztorys6w i pla­
nów, wypracowanych pl'zez sztaby technikó" i 
przyt'odnik6w. dysponujących ap;r�tcm wykon-4.W• 
ciym StpOtęgowr,,,nym technik'\, 

!'oeluchajmy teraz argument6w strony i><,.,,_ 
eiwneJ. Główne z nkh podniósł dr Tadeusz TraJ­
dos, występujący z upoważnfonia Polskiego Klubu 
Ekologicwego Związku Podhalan, Towan.vstwa 
Urbanistów Polskich i Stowarzyszenia Historyków 
Sztuki. Czter y te 1.nakomite gremia, skiero\Vały w 
czerwcu br. de wkemarszałka Sejmu - prof Ra-,. 
lin)' Skibniewskid wniosek o wstrzymanie inwe­
stycji na Dunajcu. 

Argument zasadniczy - rc,wolucja w stosunkach 
naturalnych. kulturalnych, społecznych, przyrodni• 
cz.ych ł wielll innych, jaka następuje w tym re• 
jonie. W ka·;dl".i 1. wymlenionyC'h dziedzin oponen..: 
ci mają wiele a rgumentów szczegółowych.. A więc 
przede wszystkim zapora i jezioro to dcsta.bi"liza• 
cja klimatu. stosunków wodnych, przyrodnicLych, 
gospodarczych i etnicznych : osuwiska na brzegach. 
zbiornika podmywane przez ruC'hy wody w 1.biM"• 
niku; .sejsmiczność rejonu i obserwowane zjawiska 
tzw. młodych ?'Uchów tektonicznych ; nicmoiliwe 
do określcnłq dziś zmiany w krajobrazie; znlszcze„ 
nia obiekt6,.... o walorach kulturowych (zamki. bu­
down ictwo ludowe. sztuka, układy społeczne itd.); 
groźba unicestwienia Pienł{1skicgo Parku Na .-odo­
wego ł przełomu Dunajca ; zogroienłe doliny po. 
ni ..-.ej przełomu pn:t'-z nadspodziewaną -fal� powo. 
dziową, groiba katastrofy w przypadku przełama­
nia zapory ziemnej. 

Współbrzmiał z tyn.1i argumentami skierowany 
do zebranych list prot. Witolda. Zuchiewicv.a a 
lnstytutu N:.1uk Geologlcznyrh Uniwrrsytctu Ja,. 
giellońskiego. W podobnym tonie utrzymana był• 

wypowied'I. pr-of. Stefaua Xo�łowskie&o z Instytu.. 
tu Geologii PAN, k\6r1 jednakże wykazał więcej 
umiaru w opiniowanłu budowanej zapory, Zwró­
cił uwaię na to, te wybrano swego cz.esu war łanł 
najbardziej sporny. Zaniedbano opracowania tn.­
nych - jak choćby wspomniany jut zes.pół zbiot'• 
ników i zapór na rzekach i potokach w dorzecz.a 
Dunajca. Poo:a tym - cz.y to gigantyc:rJ1e pned­
sięwzięcie zo"stalo wszech.Rtronnle obliczone! Jaka 
jest wartość tego, co będde ł tego co zglnl�, bo 
przeclei nie wszystko Potrafimy d..dś wyfo•zyćl' 
Takiej analizy n ie ma. 

Jednym z gorących zwolermlków tego, co kOffl 
C1.orsztyna powstaje, był podc-zas spotkania prof� 
�dw1ud Falkn\vskl I Wydziału Geologii Unhver.9)'• 
tetu Warsz<\wsklego. - Bo pr::ecie'!: ::anim to s&ę 
stało - arguroento"'ał - co było moitiwe 1osta.ło 
.?badane, M mita nla 2a sachticze oclpowledzieti r,t!tł­
logowi�. 

Głos tabr'łli weterani polskiej hydr-ologii i mt­
downlctwa wodnego. Prof. Aleksander Tvnk«. 
jeden %C wsp6łautor6,v programu „Wiełan bu­
downiczy ,,Rożnowa" w latach 1934-1939 oświad­
cz)'l : - Nie bqdźmy (to było •kierowane do opo­
nentów) eaorntami. Podhate ..woimi wodami OźtflOl& 
catv icraj. Prof. Tuszko bronił kompetencji, do­
świadczenia naukowego, autorytetu f rzetelności 
tyl'h, którzy zaopiniowali Y.aporc na Dunajcu do 
rcalit.acji. B'J.Wll"m to. co się teraz buduje, jest je• 
dynym i ostatnim jednocześnie sposoOOm na ra• 
hmek kraju przed deflcyt.em wod:r. By! to jedn.,_ 
czcśnie apel o r-ozwagę i rozsądek. 

Kolejny dvskutant. również były budownicz.y 
,,Rożnowa" "'acław Gi:icwski, wieloletni twórca 
polskiej energetyki . skupił swój wywód na 
problemie kompromi�u. I zachęcał do roz\(•ią1ania 
naszych problemów energetycznych nie przez: ora­
nte krajobr'lzu ale przez wprzęganie do pracy na 
rzecz spolcczC"i'lstwa i gospodarki energii jądrowe}.­
\Vypada dodać, ie była taka �·za!-a., gdy po lłb'ł 
roku przyst1,-powano do odkurzania starego za„ 
m_vslu przegtodzcnia Dunajca. 

Padły w trakcie wari,\:tawskit"�o f;.potkania je"' 
szcze inne nrgumenty. jedne śmieszne,, inna bar_.r 
dziej 1u sadne. Apclo,vały strony do Jiieble wza„ 
jemnifl o roz!-adek i umiar. Oskarżano się o wo­
luntaryzm i koniunkturalność, wytac1.ano arma.tf 
sprzed półwiecza 1 z o�tatniej nies;ławn.cj pami<:;c:i 
dekady. Ale to jui jakby na margine�ie nnrtu za• 
sadniczego. który płynął ku rzeczowo�cl. 

\'I tej s.vtu1cji. po wysłuchaniu racji stron 
nie do końc.: wypowiNizianyeh - wyrx-da t yłka 
stwierdzi<\ ;_e Podniesiono zbyt wielki  problem. ab:r 
móc go rozstrzyf:!nąć. 

Opinia pub1ieznn nie zaW!-Ze jest zorientowan4 
w tak du;ó.ych problC'mach jak np. budowa 1':'lpor:r 
na Dunajcu.  N'ie wolno w ct�zy gabinetów zamy• 
kać dccyzjj o dui.ym znaczeniu. Dyskusja na taki• 
tematy wyrraga równych partnetów. Podczas 
spotkania w:i.rs7.�Wtskiego zabrakło tej równości 
i to l!awa?.yło na jego wyniku. Oponenci wyszlt 
z sali po rav. kolejny roz7..aleni J lojalnie zapowie­
dzieli, te skor7ystają jeszcze raz z pra"'R gtoaze• 
nia swolch opinii, w myśl racji r..aprezentowanych 
jes.1.cze w c�crwcu br. Sejmowi. Racje te jednak 
hrzmiJ\ cicho T o kilkad1.icsint lat za późno. 



Kartkowy labirynt 

Krynica jest miejscowością, -gdzie 
galimatias · kartkowy bije wszP.lkie 
wojewódzkie rekordy. Na sierpień 
i wrzesiel'1 br. wydane zostały tzw. 
karty zaopatrzenia A i B1 które 
obowiązują do dziś. Są one podsta­
wą do nabycia wszelkich artyku­
łów przemysłowych, Biada mie­
szkańcowi Krynicy, który zgubił 
kartkę zaopatrzenia lokalnego · nie 
kupi bez niej dosłownie nic w skle­
pach branży obuwniczej, galante­
ryjnej, tekstylnej, odzieżowej, a o­
statnio nawet w sklel)ach z arty­
kułami gospodarstwa domowego. 
Zakup rolki papieru toaletowego, 
także wymaga okazania karty! 

Takiego szaleństwa reglam,.,.nta­
cyjnego nic ma nigdzie indziej w 
województwie, zaś przyjezdni goś­
cie będą niebawem omijać z daleka 
perłę polskich uzdrowisk. 

STANISŁAW KOZAK 
Krynica 

„Jak długo potrwa 

remont basenu?" 

Wnoszę protest do Was za prze­
redagowanie. nadmierne skrócenie 
i wypaczenie sensu artykułu podpi­
sanego moim nazwiskiem. a wydru­
kowanego w nrze 37 z 13.09.1981 r. 

W dniu %5 lipca. napisałem do 
Was jui drugi list dotyczący base­
nu w Krynicy przy ul. Pułaskiego. 
Owszem, poszedł do druku lecz 
prawie po dw6cb miesiącach, a je­
go treść została przez Was prze­
redagowana, a w dodatku lak nie­
umiejętnie t.o uczyniono, że z a.rt.y­
k""Ułu, który się ukazał, wynika, że 
to iródlo .,Jana" zalewało basen, a 
nie jak napisałem w oryginale, ie 
woda z basenu zalewa źródło. 

żądam oficjalnego sprostowania 
podanych w artykule informacji, 
wydrukowania mego listu w ca­
łości oraz oświadczam, że nie wy­
rażam zgody na podpisywanie moim 
nazwiskiem artykułów, których 
treść jest dla mnie zaskoczeniem. 

TADEUSZ JANCZYK 
Krynica 

RED.: Czyniąc zado§ć żądaniom 
AutoTa. pozwalamy sobie zc.uwa­
Żl/Ć, że skróty w nadesłanych ko­
Tespondencjach, tudzież ich stvlt­
zac;a, sq bardzo c2ęsto warunkiem 
koniecznym. by mogły one ukazat 
się 10 druku. Tego rodzaju prakty­
ka obowtqzuie we wszystkich re• 
dakcjach; jest to o tyle zrozumiałe. 
że autorami listów są ludzie. którzy 
111JjczęJclej nie zajmują się pro­
Jesjonalnie pisaniem. Jednoczt-tnie 
PTZepraszamy za znteksztal·"enie 
sensu listu we Jragtnencie, dotu­
czqcym zale10ania 1'-ódla; pomyłka 
10yntkla z za10llej styltst11ki nade­
słane; korespondencji. 

Danuta Binek 

GORLICKI DYLEMAT 
"Kiedy się widzi biedę i cier­
pienie. trzeba być szaleńcem, 
ślepcem lub łajdakiem, ieby 
się na nie zgodzić. Obchodzi 
mnie tylko. żeby być człowie­
kiem ... 

(Albert Camus - ,,Dżuma") 

J 
ednym z najbardziej wstrząsa� 
jqcych tekstów, jakie ostatnio 
ukazały się w prasie, byJ list 

otwarty psychiatrów podpisany przez 
prezesa Polskiego Towarzystwa Psy­
chiatrycz.nego. Adama Szymusika. Czy-
1amy w nim o nt:dzy materialnej psy­
chiatrii, szpitalach w stanie ruiny prze­
pełnionych aż do granic absurdu. 
o hamowaniu ustawy o ochronie zdro­
wia psychicznego. Trzeba było jednak 
tragedii w Górnej Grupie, by te spra­
wy ujrzały światło dzienne. Dopiero 
tmierć kilkudziesięciu pacje11tów 
otworzyła usta lekarzom, dziennika­
rzom i wszystkim ludziom dobrej woli. 

W Nowosądeckiem psychiatria należy 
do najbardziej zaniedbanyf:!h dziedzin 
medycyny. Dość powiedzieć, że nie 
mamy ani jednego łóżka psychiatrycz­
nego. Do tej pory chorych odwużono 
do szpitala w Kobierzynie pod Krako­
wem, który ponadto przyjmował pa­
cjentów z województwa tarnowskiego, 
części bielsko-bialskiego i Krakowa. 
Szpital budowany przed sześćdzif'się­
ciu laty mieści dziś 1850 łóżek, podczas 
�dy planowano go na 800 pacje'ltów. 
Warunki tam urągają już nie Lylko 
lecznictwu, ale i godności człowieka. 
Po wieloletnich staraniach dyrekcji 
i personelu Kobierzyna, a zwłaszcza 
po tragedii w Górnej Grupie, podjęto 
t:lecyzję o generalnym remoncie �zpi­
tala. Zmusiło to władze sąsiednich wo­
jewództw do natychmiastowego stwo• 
nenia własnej bazy psychhtryez:nej. 
W Nowosądeckiem · 

Wybór padł na Goruce 

Wydawało się, że panują tam Ideal­
ne warunki; w kwjetniu ubiegłego ro ... 
ku miasto otrzymało nowy &Zt:,ital. 
Jeszcze przed rozpoczęciem budowy 
gorlicka Rada Narodowa postanowiła 
przeznaczyć główny budynek starego 
azpilala na potrzeby psychiatrii, a pa­
wilon po oddziale wewnętrznym (tzw. 
,,na górce") na hotel dla pielęgniarek. 
Prawie równocześnie z budową rozpo­
częto więc prace projektowo-kosztory­
sowe. Zostały one jednak wstrzymane 
ria początku ubiegłego roku, prze.l ów­
czesnego wojewodę nowosądeckiego. 
Lech Bafia uzasadniał swoją decyzję 
brakiem wykonawcy prac adaptacyj­
nych oraz kapitalnego remontu gma­
chu starego szpitala. Od tej pory bu­
dynek stoi pusty, niszczejąc w zastra­
szającym tempie. 

W kwietniu bieżącego roku prace 
projektowe zostały wznowione. Prze­
widuje się oddanie, przystosowanego 
dla potrzeb psychiatrii, budynku sta­
rego szpitala najwcześniej w 1984 ro­
ku. Do tego czasu - zdaniem władz 
wojewódzkich - nowo powstając) od­
dział psychiatryc:z.ny mógłby z powo­
dzeniem mieścić się na parterze będą­
cego na ukończeniu „pawilonu dla 
przewlekle chorych". 

Propozycja ta spotkała się jednak 
z ostrym sprzeciwem społeczeństwa 
Gorlic. Od stycznia sprawa utknęła 
w martwym punkcie. W między..::zasie 
odbyło się kilka narad, sesji, alt- na 
).adnej nie zapadły wiążące de<'yzje. 
Obydwie strony trwają niezmiennie 
przy swoich stanowiskach: władze wo­
Jewódzkie wskazują na ,,pawilon dla 
przewlekle chorych" jako tymczasowe 
pomieszczenie dla oddziału psychiatry­
cznego, Gorlice upierają się przy od­
daniu na ten cel budynku po byłym 
oddziale chorób wewnętrznych. 

Nie pomogły nawet interwencje no­
wosądeckiej „Solidarności", Przypom-

nę, że w czasie czerwcowych rozmów 
pomi(!dzy Komisją Roboczą .z . Warsza­
wy a nowosądecką „Solidarnością'' 
przyjęto termin 1 września jako osta­
teczny dla otwarcia w Gorlicach od­
działu psychiatrycznego. 

Władze wojewódzkie 
motywują swoją decyzję 

względami ekonomicznymi, technicz­
nymi i medycznymi. W piśmie 1 SO IV 
,;;kierowanym do wicewojewody -Janu­
sza Piecz.kowskiego oraz dyrektora gor­
lickiego ZOZ, Józefa Rybczyńskiego, 
doc. Jerzy Aleksandrowicz, specjalista 
wojewódzki ds. psychiatrii, pisze mię­
dzy innymi: "Wprowadzenie pacjent6w 
oddziału psychiatrye2ncgo do budynl<a 
po oddziale wewnętrznym w liczbie 
najwyżej 35, wymaga przede wszystkim 
prac budowlano-instalacyjnych rzędu 
około 1 miliona złotych, a ponadto aa­
łożenia urządzeń zabezpieczających 
chorych (głównie wymiany wszystkich 
szyb w budynku). Ponadto konieczne 
byłoby dobudowanie awaryjnej klatki 
schodowej. Wykonanie powyższych 
prac Pociągnie za sobą koniecznoić re­
adaptacji budynku. po zwolnieniu ca 
przez oddział psychiatryczny. Nato. 
mia.st lokalizacja �goi oddziału w „})a· 
wilonie dJa przewlekle chorych" wy­
maga zabezpieczenia najwyżej ł okien, 
wyłączenia dopływu prądu w 4. pomie­
szczeniach oraz u.łożenia zaworu l"iep­
łeJ wody. Koszty nieporównywalnie 
niisze. Po opuszezenju budynku przez 
oddział psychiatryczny nie będzie ko-, 
nieczna readaptacja••. 

Z innych dokumentów -wynika. te 
,,pawilon dla przewlekle chorych". 
a ściślej biorąc jego parler. pomieści 
około 50 osób, a więc zdecydowanie 
wi�cej niż budynek „na górce", ZcłpeW• 
niając równocześnie warunki do zasto­
sowania nowoczesnej terapii, na przy­
kład przez zorganizowanie sal :b.ien­
nego pobytu czy sal do terapii zaję­
ciowej. 

Ponadto budynek po oddz.iale chorób 
wewnętrznych .z.ostał już przystosowa­
ny, kosztem 200 tysięcy złotych. na 
hotel dla pielęgniarek. Tę sprawę po­
rusza dyrektor gorlickiego ZOZ w liś­
cie do lekarza wojewódzkiego, dr. Ste­
fana Tejkowskiego. ,,( ... ) Budynek po 
byłym oddziale chorób wewnętrznych 
przygotowany Jest w zasadzie na po­
kzeby hotelu dla pracownik6w służby 
zdrowia i wymaga lylko uzupełnienia 
w sprzęl I meble. Jednakie dyrekcja 
tutejszego ZOZ nie może przystąpić de 
rea.liza.cJi łego zadania, gdyi dotycb„ 
czas nie otrzymała pisemnej decyzjj 
w kwestii, czy lymczasowo oddział 
psychiatryczny ma być w „pawilonie 
dla przewlekle chorych" czy też w bu­
dynku byłego oddziału chor6b wewnę­
łr:mych slarego szpllala ( •. )". 

Rozmawiałam z dyrektorem Wydzia• 
lu Zdrowia l Opiekd Spol002J1ei UW, 
dr. Stefanem TeJkowslcim, który wska­
zał n.a medyc� aspekt corlickiej 

sprawy: - Nowoczesna psychiatria 
daTa się obecnie zapewnić chuTym. 
J).IJlchicznie łeczenie i opiekę w ich 
naturaln11m .frodowisku. Odchodzi się 
00 starych koncepcji tworzenia �iel­
Jcich. położonych z dala od dużych 
miejscowości, zamknięt11ch zakładów 
w kt6r11ch osobu niesprawne psy, ·hicz­
"lie przebywajq latami, cza&em cale 
żucie. Przy czym warunki byto!VO.nia 
10 t11ch szpitalach sq tak trudnE że 
,w tylko niweczą znaczną część • ko­
:-z11stnych efektów leczenia, ale nie­
rzadko pawodujq pogorszenie 1tanu 
111ychicznego wskutek narastania obja-
1.0f:>to chorob11 szpitalnej. Takie o!brzy-
711:ie zakłady dla obłąkanych nazwano 
kied11ś .,.fabrykami chronione; ch.oro­
hl/". Dlatego dqży się do twonenia 
oddziałów psychiatrycznych w szpita­
lach .006ln11ch. Obecnie posiadamy 
10 kra3u zaledwie trzydzieści pięć tego 
typu oddziałów, Gorlice miały szanse 
mieć trzydziesty szósty, gdyby ... 

Jego mieszkańcy 
nie byli odmiennego zdania 

D� gorlic�ieg,o ZOZ, Józef Ryb­
ezynski: Prawie ,zesnaście lat trwały 
nasze starania o nowy szpital w Gorli­
ca�h. Po�zątkowo miał on posiadać 450 
łózek, 3ednak w trakcie budowy 
zmniejszono tę ilość do 353. Obecni� 
brakuje nam 60 miejsc na internie i 30 

na chirurgii. Pacjenci leżą po koryta­
TZach, a niektórych - z braku mie3sc 
- po prostu nie możemu przyjąć. Na 
PT�l/k�d w okresie od stucznia do paz­
dziernika odesłano z kwitkiem ponad 
fOO osób. Proszę przyi§ć na któryś 
z d11żurów żeby przekonać się, w ja­
kich warunkach pracujemu. 

Sł&n.islaw Gryboś, pr,ze<WOdnlc�cy 
MRN: - Dlaczego wstrzumano prace 
nad adaptacją itareao .1zpitala? Miesz­
kańc-.i Gorlic nie mogq spokojnie pa ... 
fTzeć, jak on niszczeje. Poprzez zakiu• 
dowe zespołu Tadn11ch zwr6ciLi.im11 się 
do akt11wu. pracowniczego gor,ickich 
zakładów prac11 z P11taniem, c:z11 ud.:ie­
lą pomoc11 prz11 remoncie .1taTego szpt ... 
tola? Dot11chczas zadeklarowało ,ię 8 

.zakładów. Niektóre u.chwał11 skierowa­
M do prez11dium MRN sq dosadne, 
o,tre. ZatoQi wurażajq swoje oburze nie 
z powodu takieao tTaktowania Tadnych; 
z nieliczenia się" z naszą opiniq. Prz11-
Jdadowo Garlickie Zakład11 Materiałów 
Jzotac11jn11ch ostrzegają, że w w11padku 
lekceważenia woli aorlickieao spale• 
czeństwa. odpowiedzq przerwq w pro­
dukcji. a Gorlicka Spółdzielnia Prac"iJ 
zapowiada bojkot składek na N FOZ. 
Nikt nie twierdzi, że oddział psych·ia­
tr11czn11 nie jest potrzebny, ale nie on 
;est pierwszy w hierarchii potrzeb. 

Starusław Swiniarski, radny: - Pro ... 
ponu.ję, żeby władze w województwie 
50 procent tej energii, którą w11ladowu­
Jq. n.a storpedowanie wali naszych WY• 
borc6w i podważe,iie naszej wiar11god­
ft.O.ści. spoiytkowały na jak najszybsze 
podjęcie prac adaptac11jnych ,tarego 
szpitala. 

Rozma'\\-iial.am jeszcze z I se-k.retairzem 
KM PZPR Jerzym Majorkiem ora� 
z szefem gO!rJU:okicj „Soli:d.amności.",Wa-­
Jerianem Woźniakiem obydwaj 
w irm.entiiu swoiich or-ga..nf.rl.acji wyu-azili 
poparcie dla atanowi&'<:a MRN. 

Starałam się być maik6ymaJ.n,ie obi,e,k. 
tywna w przedstawianiu zebranych in• 
furrnac;l. Oszczędzałam czytela1ókowi 
budzący<>h gro-,ę przykładów ruiedoi.i 
pooz,czególnych osób przebywających 
w s..pitalach dla psych,i,c,,nJe cho.rych, 
Uniokalam też . w tekśoi,, tych wypowie­
dzi. lotórc n.iejedn<>krot.nie podyktowane 
emocjami, zawierały obraźlaiJwe dla 
obydwu stron domysły. Kto ma rację ? 
Odpowiedt na to pytani,, pozosta,wiam 
czyte),nilkom. Wiem tylko. re niezależnie 
od argumentów obydwu stron, konJecz­
ne jest 9Zybktie rozwiązanie tej spramy 
w ilntere&ie ch<>ry<:h. 



'* PANOllAAłXIRCłONU 
Realizacja uchwały IV Plenum KC 

PZPR oraz przebieg V Plenum - ot.o 
temat spotkania I sekretarza Komite­
tu Wojewódzkiego, Józefa Broika 
z aktywem Sądeckich Zakładów Elek­
tro-Węglowych. Relację z blisko czte­
rogodzinnej dyskusji z koniecznoki o­
graniczamy do zasygnalizowania naj­
ważniejszych, naszym zdaniem, wąt­
ków. 

są jakie§ szanse 71(1 doprowadzenie do 
':"ozmów przy wspóhivm stote międz11 
rzqdem a HSoEidarnokiq"? 

J, Brożek: - Płasz.czy.zna negocjacji 
jest wyrainie określona: rozmawiajmy 
• 1''szystklm. ee moie wyprowadzić 
kraj t1 kr)'Z)'SU ale w ramach istnieJt1· 
eego usłroJu socjaUsb·czneso. Ki�I OW· 
nictwo „Solidarności" musi z.rozumieć, 
że nie ma żadnej innej alternatywy, 
jak ta, by porzucić wygórowane ambi· 
cje I zasiąść prz7 wspólnym stole 
i wspóh1ie wskazać drogę wyjScia 
z kryzysu. Rząd jest gotów w każdej 
chwili do podjęcia takkh rozmów 

R O Z D Z I A Ł  

Fr-ancinek .Jancs7k: - Uchwała IX 
Zjazdu m.6Wi o rozdztełeniv. stanowisk 
partyjn11c1t. i rzqdowl/Ch. CZI/ powoła· 
nie Wo;ciecha .Jaruzelskiego na l •�­
kretarza Kom.Uetu. Cen.trahwao z rów• 
noczeJ-nVffl zachowaniem funkcji ,we• 
miera t ministra obrony na.rodowej 
;est złamaniem tej Za.$ady1 

Józef Brożek: - Komitet Centralny 
uznał, że w sytuacji zagro7.enia bytu. 
narodowego, eskalacji akcji strajko­
wych oraz załamania sit: dyscyplł• 
ny społecznej i produkcyjnej, rozdzle,. 
lenie kierownictwa rządu. partii I wo}, 
ska jest nieuzasadnione. Traktujemy 
to jako rozwiązanie tymczasowe do 
momentu upr�dkowania gospodarki i 
przywrócenia ładu społecznego. 
Wzmocnienie rangi wojska, którego 
autorytet w naszej historii ni.gdy nie 

Jeny Dutka: - Jakie miejsce we 
froncie porozumienia narodowego zna;� 
dRi• Kościół katolicfci1 

J. Broiek: - Uważam, że w m ... 
•yt.ucjonalneJ formie porozumienia 
iiarodowego, obop:trńe jak ona będzie 
się nazywa�. powinny znaleźć si� 
wszystkie siły. które umają socjali­
styczne podstawy naszego ustroju i 
sejusze zewnętrzne. SĄdzę, że Kościół 
docenia powagę sytuacji i b�dzie 
działał w itnie polskiej racji s1 anu. 
Oczywiście. Episkopat na pewno nie 
oddeleguje swoich biskupów na sta­
nowiska ministerialne. będzie jednak 

- Dzisie;sze zeb.ronie n1a Wl/ffiiaT -
bez żadnej przesadu - histori,c�. 
Dla Szczawnicv, Krokienka i dl!I ft.a· 
szej organizacji party�j - zaczął 
�łanisław Nowak. któremu po­
wierzono prowadzenie obrad. - 1 dla 
mnie osobiście ;en ono szczególne: 
przed dziewięcioma lat11 ucze3c-ni.c%11· 
łem, jako jeden z sekretarzy, w zebra­
tiiu, na którym zapadła deci,z;a o po­
łączeniu Szczaumicy i Krościenka to 
1ede-n OT(ltlfl.izm. Miei$ki. DzU prowa­
dzę zebranie „rozwodowe" i tak sobie 
myślę: ob11 nigdy więcej ni• podeimo· 
·u,ano 1'6wnie niep-rzem11§tanych i nie­
chcianych decyz.;i, ;ak o..wa sprzed 
dziewięciu lat. 

Dialog w partii 

Rok: prawie miną) od owego dnia, 
Kiedy to po burzliw7ch obradach w 
Krościenku dokonano ostrej oceny 
'tunkcjonow:ania dwumiasta i za:tądano 
jego rozdzielenia. Powoła.no wówer.as 
komitet obywatelski i... uczólł się wie· 
lomiesięctny korowód od instancji 
do instancji. Decyzje raz ta padały. to 
znów je odwoływano, 'ku rozgorycze­
niu, a nawet oburzenłu tutejszego 
społeczei1stwa. M doczekano sic: tej 
ostatecznej, upragnionej : Szczawniea ­
Krościenko 11 dniem 1 stycznia pr-ie­
słaje być dwumia.stem. 

był kwesti0il1owany, jest nadzieją na 
zaprowadzenie spokoju i funkcjono­
wanie prawa. 

Zbi«niew Kulił': - Rozszerza się 
lala skandali strajh:ow11ch, ;ak okTeślil 
akcję „Solidarno.ki'' w Zielon.ogór­
,kiem tow. Ja,-uzelski. Jak. KC zamie­
rza im przeciwdziałać? 

J. Brożek: - Niektórzy działacze 
ezołowych ogniw „Solidarności" są mi­
strzami w stosowaniu prowokacjl Li­
czą na to, że władza uczyni jaki<§ de­
speracki krok. który doprowadzi do 
zamieszek i całkowitej anarchii. Dzia-. 
łanie siłowe byłoby właśnie uJeganJem 
tym prowokacjom, a tego prowokator 
oczekuje. Jednakte w chwiJi, 1dedy 
naruszone zostaną tywotne ln�resy 
narodu, rząd użyje środków nadzwy� 
czajnych. Uważamy, że prawo do 
strajków winno zostać czasowo zawie­
szone. Wiele środowisk zatraciło bo· 
wiem instynkt samozachowawczy; 
strajkuje, bo taka Jest odgórna in­
strukcja. Czy wprowadzenie zdecydo,. 
wanych działań określonych w uchwa-
1e IV Plenum oznacza usztywnienie 
kursu!  Czy jest powrotem do 'ł(.ena­
rlusza odnowy popatdziemłkowej czy 
pogrudniowej? Wprost przeciwnie. 
Gwarantem pnemlan po 1958 I 1!170 
roku był jedynie autorytet przywód­
ców, Gomułki i Gierka. Nadzieje te, 
jak wiadomo, zawiodły. Dziś, zamiast 
na jednego człowieka, stawiamy na 
7abezpieczenia instytucjonalne; na re­
form1 I demokratyzację. Reforma je­
dnak wymaga dyscypl!n7 społecznej I 
przebudzenia I letargu administracji. 

Mirosław Lebledzldewskl: - Cz11 

Pieniński 

oddzlaływał poprzez: członków itowa­
rzyszeń katolickich I beepart7jnyoh. 

T'•dewn Gaworewaki: - Jaki jest 
stosunek władz parts,;nych do człon· 
k6w partii, kt6rz11 brali udział "' ;e­
tinogodzłnnym !trajku powszechnym? 

J. Broiek: - Sytuacja członków 
partii w godzinie strajku jest szcze­
gólnie trudna i powoduje niejednokrot­
nie rozdarcie moralne. Nie możemy 
zabronić im strajkowania, gdyi we­
wnątrzzakładowe podz.iały mogą do­
prowadzić do zaostrzenia stosunków 
międzyludzkich w miejscu pracy i -
w efekcie - do niebezpiecznych kon­
fliktów. Organizacje partyjne muszą 
jednak bardziej energicznie wy ja�niać 
szkodliwość gospodarczą l polityczną 
strajku. -

Jan Kulpiński: - Wielu towarz�z11 
zaniepokoiła decyzja tot1dolenia z par­
tii Stefana Bratkoioskieao. Stanowisko 
CKKP rozmija się wręcz z odczuciami 
dołów part11in11Ch.-

1. Brotek: - Naleiy tu oddzielić in­
tencje od skutków. Sprawa Bratkow­
skiego budziła wiele wątpliwości 
Jeszcze przed IX Zjazdem. Decyzję o 
wykluczeniu • PZPR podjęło demo­
kratycznie w7brane ciało w oparciu o 
zreformowany sta\ut. Wiele wypowie­
dzi prezesa SDP stanowiło złamanie 
dysc7plin7 partyjnej, godziło - w tak 
bardzo nam dziś potrzebną - jedność 
partii. Ar\ykuly Bratkowskiego dez­
�rlentowaly opinlę publkmą I podwa· 
taly Intencje partlL 

Notował 
JERZY LEŚNIAK 

Niełatwe dni czekają teraz admi­
nistracj,: i wszystkie tutejSJle insty­
tucje oraz organizacje. Trzeba prze­
ci� tak wszystko przygotować, by od 
Nowego Roku rzeczywiście samodziel­
nie zaczęły funkcjonować miasto 
Szczawnica i gmina Krościenko. 

Musi również. zapaść decyzja co do 
dalszych losów organizacji i instancji 
partyjnej :  pozostanie wspólna czy zo­
stanie podzielona? Egzekutywa opowia­
cła się za podziałrm. a stanowisko swe 
konsultowała ze wszystkimi org'łnlza­
cjami podstawowymi. Uchwałę w tej 
sprawie musi jednak �jąć nadzwy­
czajna Miejska Konferencja PZPR. 
Jak się spodziewano, wniosek egze­
kutywy przechod<i jednoglo§nie Od 
tej chwłll, od tero dnia: !li paidder­
nlka 1981 roku, Mnl•J'I snów '"'"' 
ltd rębne or1anlzaeJe party Jne: miejska 
- dla Szczawnlc7, Sslachtowej I Ja. 
worek oraz �linna - dla Krościenka, 
Grywałd-a i ICrołnley, 

W związku z pod;ętq tu przed clt.wi­
lq ucltwałq - mówi dotychczasowy I 
•�kretarz Komitet.u Miejsko-Gminnego, 
I.eon Mora6skl - ,ako1\cZ11la się 
bodaj 114ikrótsza w historii ftaSZI/Clt. 
organizacji kadencja władz part11;­
n11ch; 1011brau b11l11 ledwie pięć 
miesięcv temu. Trudno więc oceniać 
efekt11 ich prac11, al• m11.!lę, że pe· 
wnvm sprawdzianem może bt/Ć to. iż 
owe trudne dla kraju t naszego miasta 
miesiące przeż11liśm11 w ipokojti. I wle­
•zę, że jak dot11chczas będz!em11, choć 
„oztączeni, działać dla dobra paTtit i 

Park Narodowy 

iWOich miejscowoki. a. poclziat naszej 
organizdcji pozwoli na ;eszcze toitksze 
2bl-iżenie członków partii do fflstanc;i. 
Wierzę róu,,iież, że łączące nas dotych­
C"ZOS wi�zv będą zalążkiem. dobrej 
współprac11 no przyszlo§ć. 

Zanim jednak delegaci rozejdą się 
do dwóch odr�bnych sal, by dokonać 
wyboru ,oładz partyjn7ch I dyskuto­
wać nad programami przyszłej pracy 
·- pada pytanie <> dalsze los7 sztan­
daru rozwiązanej właśnie wspólnej or­
ganizacji partyjnej. Zostanie on zło­
żon7 w Muzeum Ziemi Plenh\skiej. 

Jak przebiegają narady? Jui tera& 
daje sie zauważyć pewna odrębność. 
D111 szczawniczan najważniejszymi 
sprawami są : budownictwo mieszkanlo,. 
w� urządzenia komunalne. czystoś! 
miasta, przekaźnik telewizyjny umożJi„ 
wiający odbiór obydwu programów, a 
jeśli chodzi • rolnictwo - regulacja 
�tosunków własnościowycl\ wykorzy­
r.tanie ziemi, zagospodaro..,anie h:il. Są 
to sprawy nie od ddś nurtujące mie­
stk:ańców miasta. nie od dziś zapisa• 
ne W:Sr6d najważniejszych, Jakimi 
winna sh: zająć organizacja partyjn� 
Ale mówi się tcl i o koniec%nośct kon­
solidacji szergów partyjn7ch, o t,m. 
że instancja musi mocniej związać się 
z organizacjami podstawo\Yymi, że trtJ„ 
dn:r eza. weryfiku je postawy lud<kle. 

Szczawniccy delegaci znają się na-­
wzajem, program na przyszłość: kon­
struują w oparciu o tę wzajemną • 
wbie wiedzę. 

Inaczej jest w grupie delegatów 
przyszłej gminy Krościenko. Ze w1.glę­
du na objęcie jej ,:ranicamt wsi nale­
t.ących dotychczas do gminy Czorsz­
tyn - Krośnicy i Grywałdu - na tej 
sali daje się wyczuć pewne wzajemne 
.,badanie", sondowanie postaw, pre­
zentowanie spraw nie zawsze znanych 
ogółowi. Ze w,:ględtt na bardtiej rol­
nicz.y niż Szc%awnłea charakter kro­
ścieńskiej gmln1 - tu dominują pro• 
blemy rolnictwa, organizncJi skupu 1 
liandlu. 

Dyskusja w obu salach trwa, a rów..­
nolegle odbywają się wybory. Jut 
wkrótce znamy ich wynikł Pierwszy­
m! sekretarzami zostają: Komitetu 
Miejskiego w Sz.cza\Vflicy - Słani• 
sław Urban, a 'Komitetu Gminnego 
v, Kroo!cienku - Wiesław Jędą• 
l<a. 

Gdy będą sobie składać wxajemne 
gratulacje - • satysfakcją useyszymy, 
ie deklarują chęć I po\rzeb<: stałej. 
ścisłej, pr<yjamej współpracy . •  Topory 
wojenne" między dw!ema naddunajee­
k!rnl miejscowościami •ostan11 chyba 
zakopane na zawsze. 

ELŻBIETA GLINICA 

a 
- owce 

Jednym z najbardz.iej kontrowersyjnych pro­
blemów, jai.:.ie absorbują społeczeństwo mi�sco­
wości położonych u stóp Pieni� jest sprawa po­
większenia Pienińskiego Parku Narodowego. 

?-.a tej podstawie rozpoczęta się społeczna dy­
skusja, jak poprowadzić nowe granice Parku, Jak 
rozwiązać problemy infrastruktury, zagospodaro­
wania turystycznego i wypasu owiec. 

micz.na w kontekście strat ponoszonych prze1 na• 
turalne środowisko. 

Sprawa ta ma ścisły związek z budową zapory 
na Dunajcu w rejonie Czorsztyna. Na skutek po· 
wstania zalewu, Park Narodowy straci około 1 00 
ha powierzchni w swej zachodniej cz�ści, lecz 
straty, jakie poniesie w wyniku tej inwestycji_ są 
o wiele wiGksze t trudno je obecnie przcwliiz.ieć. 
Są one związane ze zmianą stosunków klimatycz­
nych, hydrologicznych oraz zwiększoną penetracją 
turystyczną w rezerwatach ścisłych. 

Jako pewnego rodzaju rekompensatę, postuluje 
się przyłączenie do Parku obszarów wschodniej 
cz�ści pienińskiego pasa skałkO\vego, tzw. Małych 
Pienin. Tereny te, pod względem geologicznym, 
florystycznym i faunistycznym są podobnę do 
Pienin Centralnych. 

Wiosną 19in roku z.ostała opracowana dokumen­
tacJa fizjogrnficzna i projekt powi�kszenia Parku 
o Małe Pieniny przez specjalistów z Zakładu O­
chrony Przyrody I jej Zasobów Polskiej Akademii 
Nauk z Krakown, w osobach doc. dr. Zygmunta 
Denisiuka i dr. Jerzego Dziewolskiee:o. Zakłada się 
objt::de ochroną rezerwatową terenów stanC'wią­
cych własno�ć aclministracji lfl�ńw państwo"'ych, 
Pat,stwowel!o P,, ... � , , c: 7 1 1  ,,. . ,_ _ : • · ,  prywatnych, 
o łącznej powierzchni około 1200 ha. 

Przeważ.ajlca część instytucji i osób prywatnych 
rozumie i popiera wysiłki mające na celu objęcie 
ochroną rezerwatową pasma Małych Pienin. Kło­
poty zaczynJ.ją się w momencie, gdy w grę wcho­
dzi sprawa wypasu owiec. Część cerkli wypaso­
wych położonych w tym rejonie, została wyd7ier­
żawiona ba(."Offi (członkom Polskiego Związku Ho­
dowców Owiec), którzy wysuwają zastrzeienia w 
tej sprawie. Mimo, że proponowana. granica Parku 
jest prowadzona linią łamaną I nie obejmuje te­
renów pastł!rskich. bacowie obawiają się, że zo­
staną wyrugowani z tych obszarów, podobnie jak 
z Tatr. Pewna, rolę odgrywają też kwestie prze­
gonu owiec przez tereny leśne. ot6t w projekcie 
powiększenia Parku, zakłada się kontynuacje wy­
pasu w Małych Pieninach z róinych względńw, a 
mionawicle: ekonomicznych, regionalnych l tury­
stycznych. Co się tyczy przegonu przez lasy, to 
sprawy te, chcć są obecnie w naszym praW"Xław­
stwie dość rygorystycznie sformułowane, można by 
rozwiązać ku obop61nemu zadowoleniu, 

Dyskusyjny wydaje się tct sens istnienia wa­
piennika na tych terenach. Należy dokładnie wy ... 
watyć osiągane przez ten zakład efekty ekono,, 

Trzeba tet uwzględnić to, że obkcie ochroll'I 
rezerwatową Małych Pienin, zahamuie, a w przy­
szłości całkowicie zlikwiduje źródło zatruwania 
zle\vni potoku Grajcarek, powodowane pne2 od­
prowadu1ne do niego azotany pochodzące z nawo­
zów sztucznych. Do chwili obecnej byJo prakty­
kowane na3A�oienie łąk l hal z samolotów. które 
w przyszłośc.i musi być zakazane. 

Ograniczenie urbanizacji tego obszaru, przy 
jednor·zesnym wypasie owiec i lepszym zagospo­
darowaniu turystycznym. powinno przyczyni� st, 
do zwl�ks<enla jego atrakcyjności turystycznej. 
Tym samym pośrednio wzrosną dochody miejsco­
wej ludności 

Otoczenie .:>chroną wyższego stopnia substancji 
przyrodniczej Małych Pienin, nie pozostanl• bez 
wptywu na uzdrowisko w Szczawnicy. Poprawie 
powinny ulec warunki klimatyczne, podniesie slc 
czysto§ć powietrza I wody. 

RAJMUND BARtvZEL 



Rozmowa z Zenonem Laskowi kiem 

i Bogdanem Smoleniem 
- Co oznacza nazwa ka.ba.reki 

„TEY"'l 
BOGDAN Sl\lIOLEN: ,,Tej" -to po­

znańskie określenie „ty". ale żeby 
brzmiało inierna,cjonalistycznie, na 
końcu zamiast „;f' jest ,,Y". Na pew­
no wielu ludziom kojarzy siE: t.o 
z herbatą. 

- D1a.czeg;o zrcz:rn·nowaliście . .te 
świetnych rozmów prowadzonych 
pr�ez Laskowika z umamuśką"? 

ZENON LASKOWIK: Nie lubię 
jechać na tym samym numerze 
przez sto lat ..• Poza tym iycie do„ 

starcza ·nowych pomysłów. 
- Niektóre wasze kwest.ie brzmią 

bardzo aktualnie. chociaż: teksty na• 
pisane zostały ki lka lai wcześniej. 

Z. LASKOWIK: Zawsze mieliśmy 
czuja strasznego. W 1973 roku coś 
-nas natchnęło. Piszemy piosenkę 
,.Quo vadis, pieronie'\ Cenzura ldję­
ła nam ją po tygodniu za takie 
słowa: 
Po.myślnoM narodu to wspóln y 

frasunek. 
Pozwól oddziaływać na marsz.u 

kierune1\'. 
I pozwól zadawać pytanie nam lo: 
Q-uo vadis, pieronte, quo vadis, 

pieronie, 
Qu.o vad.ts, pi.erot? 

B. SMOLEŃ: Zdjął, bo znal Iran­
ouski. 

- Czy często obrażają się na was 
. urzędy i insty�ucje? 

Z. LASKOWIK: A no pewnie. Je­
teli zauważę, że jest to głupi urząd, 
to aówię, że jest to głupi urząd. 

- Mówicie na ogół o rzeczach tak 
śmiesznych, że ai smutnych ... 

B. SMOLE&: Kiedyś tak powie­
dział prezes Szczepa1'1ski i dlatego 
nie puścił nam programu w TV. 

- DJa.czego tak sporadycznie wy-� 
stępujecie na małym ekranie? 

B. SMOLEŃ: W tej ehwili tele­
wizja nie ma pieniędzy, bo zabrał 
je prezes, a my jeste:śmy profesjo­
nalistami i po zej:ściu ze sceny chce„ 
my ro.2l}1awiać a księgowym, 

- Co będziecie robić, kiedy wszy .. 
litko osiągnie w naszym kraju sta-a 
idealny? 

B. SMOLEN: Niech pan mnie nie 
roz�micsza ..• 

- Ile Jest w tym prawdy, a ile 
legendy, źe przez długi okres nie 
mogliście • waszym programem 
wychodzi{, poza waszą poznańską 
siedzibę?· 

Z. LASKOWIK: Ile prawdy? Sa­
ma prawda ... 

- Czy to prawda, że na wz:::.:1,ym 
programie był Wałęsa? 

Z. LASKOWIK : ·  Nie wiem, cho­
dziły takie ploty -· Ale jest w tym 

co� niezrozumiałego,.. O, przyjdzie 
Wałęsa ... No i cóż z tego ... Przyj­
dzie, to przyjdzie. Przecież to szef 
związku zawodowego. Dlaczego robi 
się takie zamieszanie? Takie nie­
smaczne numery ... Dlaczego robi się 
z niego nowego wod·za, nowego 
Gierka powoli się z niego t·obi. .. 
I jest to naszym zadaniem, żeby 
ludziom powiedzieć : Nie . głupiejmy, 
uczrą.y się na błędach, nie popeł­
n.iajmy tych samych błędów. nie 
róbmy atmosfery, że jest wódz . 

- Wasze programy oc:lądają rożni 
ludzie, a więc i reakcje byn•ają róż­
u,e . . .  

B. SMOLEŃ : Oczywiście, dlatego 
nasz żart jest wielopłaszczyznowy, 
aby każdy miał okazję do śmitchu. 

- Jak reagują n.a wasze teksty za. 
granicą? 

B. SMOLEŃ: W Londynie grali­
śmy we wrześniu ub. roku, Pokaza­
liśmy skecz „Maluch", gdzie Zenek 
był za kierownicą i mnie „11apę­

dzał" ... Wówczas kiedy mnie ude­
rzył, · a ja pokazałem o, tu się zgi­
na ••• że niby nie pojadę, rozległy 
się okrzyki: ,,Wałęsa, nie daj mu 
się . . .  " 

- Utarło się przekonanie. że jak 
na. scenę wejdą Laskowik i Smoleń, 
to eo mogą powiedzieć? Oczywi­
Scie, tylko do śmiechu... A prze„ 
cież t-o nie cała prawda ... 

Z. LASKOWIK :  No, właśnie. J est 
momentami u ludzi taki wstrząs : 
miało być śmiesz.nie, a tu jest gorz­
kawo ... Myśmy nie mieli nigdy 
programów a:i tak śmiesznych, bo 
w końcu mamy tylko fonnę ośmie­
szającą, na którą załapują się na­
wet dzieci ... A my to robimy z pre­
medytacją, bo uważamy, że satyra 
nie powinna być walcząca. Ja saty„ 
rą nie walczę. Ja satyrą ośmieszam, 
a za walkę polityczną ktoś inny 
bierze . pieniądze, Załapaliśmy się 
formą śmieszną, żeby śmiechem 
smagać, żeby śmiechem kogoś do� 
tknąć, bo wiem, że je.i.eli z kogoś 
zaczynamy'- siq śmiać, to on nie naj­
lepiej s-ię czuje, nadrabia miną i na 
początku też się śmieje, bo to jest 
jego ostatnia furtka. Przychodzi 
jednak d& domu i ma taką ·l.yłę ... 
Ośmieszanie kogoś daje największy 
itllpuls do naprawiania zła ... 

- Dziękuję za rozmo'\vę. I co na 
pocfoszenie? 

Z. LASKOWIK: Obiecaj coś pat\­
stwu ... 

B. SMOLEŃ: Ale co? 

Z. LASKOWIK: Obiecaj, że do 
końca roku będą m_ieli wszystko na 
kartki.-

Rozmawiał MAREK SKOKOWSKI 

O 
Krynicy maż.na mówić i pisać bez ko6ca, 
Potwierdza to niezwykle bogata literatura 
Il.a jej Lemat, obejmująca ponad sto pozycji 

l:siąż.kowyeh i · setki, jeśli nie tysiące artykułów 
rozsianych po ·l'óżnych pismaC'h, A pisać o Krynicy 
zaczęto już w latach dwudziestych XVIII wieku. 
Pierwszą wzmiankę na jej temat zamieścił w swo­
jej historii naturalnej Rzeczypospolitej czasów sas­
kich u.czony jezuita Gabriel Rzączyńskl:  ,,W Mu­
.szynie i Krymcy miejscowościach biskupstwa kra­
kowskiego, znajdują sił źródła powszechnie uży­
wane, gdyZ nadają się do picia". 

Wiedzą wsz.yscy. a kryniczanie w sz.czególaości, 
iż właśnie owe źródła były główną silą sprawczą, 
dzięki której powstało w Krynicy uzdrowisko, 
a następnie dotychczasowa wieś przekształciła się 
w miasto z dzbanuszkiem wody IDineralnej w her­
bie. Jego prehistoria sięga XVI wieku, a l'Zasy 
historyczne zapoczątkowane zostały w wieku 
XVIII Prawd2.iwym uzdrowiskiem stała się Kry­
nica w latach 1793-1797, kiedy to w sąsiedztwie 
obecnego Zd:-oju Głównego wzniesiono kilka drew­
.nianycb budynków zdrojowych. Tak, właśnie dre„ 
wnianych! Od tej pory drewniana architektura 
krynickich pe"nsjonatów, pawilonów zdrojowych 
i leczniczych nadaje specyficzny charakter uzdro­
wisku, stanoWi podstawową bazę dla Judzi przy­
jezdnych, jest głównym powodem, dla którego lu­
dzie do, Krynicy przyjeżdżają tak jak dotąd przy-

jeżdżali i będą przyjeżdża�, o ile ws,zystkiego tego, 
co .stanowi u indywidualnym oblicz.u uzdrowiska 
i miasta nie w1icestwią zwolennicy nachalnej no-

,. woczesności. A do całkowitego unicestwienia sta­
reJ arc�itektury Krynicy nie jest już tak wcale 
daleko. Niestety. NOWE wpiera się w filigranowo­
•koronkową drewnianą strukturP: miasta giganty­
cznymi żelbetonowymi konstrukcjami sanatoriów, 
domów wczasowych i obiektów leczniczych oraz 
bezguściem blokowisk i nowobogackich masywnych 
„domków" jednorodzinnych i willi. Tysiące ton 
asfaltu wyścielającego jezdnie, chodniki i .:llejki 
wypierają resztki zieleńców, plantacji i parków, 
a nawet pobhskich lasów. Rosną żelbetowe gi­
ganty. a tymczasem zabytkowa drewniana archi­
tektura starej Krynicy odchodzi w przeszłość 

Te gorzkie uwagi, których prawdziwość · potwler„ 
dzą wszyscy autentyczni miłośnicy l{rynicy, przed­
stawiłem jako wprowadzenie do informacji o lo­
sach drewnianej willi zwanej „Romanówką", 
11 •najdującej •ię przy ulicy Bieruta nz 7. Jest to 

·r,wm.,,,,,mutiłfnae:Ffflli ,;; 

pal'terowy budynek drewniany � połowy XIX wic­
ku posiadający skromną, lecz niezwykle gustowną 
dekorację ciesielską, który od dziesięciu lat do„ 
gorywa niemal w centrum miasta pod obojętnym 
wzrokiem tysięcy przechodniów i przy aprobacie 
miejscowych władz. Jej dramat rozpoczął się w pa. 
czątkach lat siedemdziesiątych, kiedy to, częśdowo 
opustoszała, stała się własnością Zakładu Mleczar­
skiego w Krynicy, podległego Wojewódzkiej Spół­
dzielni Mleczarskiej w N owym Sączu. Al iści spe­
cjaliści od mleka (oby dobre duchy czuwały nad 
nimi i ich prod�kcją !) nabyli ją nie z jakiegoś tam 
sentymentu do zabytków, nie by ją odrestaurować 
i udostępnic spłeczeństwu w dawnej jej krasie, 
lecz by ją zburzyć. a na „wygospodarowanym„ 

w ten sposób terenie postawić prawdziwie nowO!­
czesny pawilon, więcej: obiekt, który pomieś<'iłby 
koktajl-bar i ... pensjonat wypoczynkowo-leczni­
czy na 60 (!) miejsc, I nic to, że Krynica jest już 
i tak nadmiernie zagęszczona, że „Romanówka" 
jest obiektem zabytkowym znajdującym się w re-



,,Literatura na Swiecie" 
- MILOSZOWI 

Po oeloszeniu dceyzji o prz,yz,1aniu 
Nagrody Nobla w dziedzinie litcr..:tury 
za rok 1980 niemal w�:t.ystkic 11aszc 
dzienniki i tygodniki ,viclc uwag1 po­
święciły twórczoSci . Czesława Miłosza. 
Publikowano jego wicn:;zc, podawano 
szczegóły biograficzne - bardzo cz<;­
sto błędne. Zostały \\' p<.uni�d ,,.•,n-
1 ośclowc numery „Tygodnika Powsze­
chnego", ,.Życia Litcratkicgo", , .Prze­
kroju", wan:z;nv�kicj „Kultury" Mie­
sięczniki „Twórczośc· · i .. Piqno'' _..;tara­
ły się uwydntnh'.· dokonania l\·lilosza 
jak najlepiej, jL·ctnak efekt nie jl-st 
ten, jakiego by się uczckiwalv W 
dwóch numerach „Poezji' ' można zna­
leźć kilka cennych artykułów i do�C 
dziwne wywiady na tcmut Milosza. 

Dorobek Czesława l\Hło�za w dzic­
dzina<:h przekładu z wie}kq solidnościc) 
1 znawstwem potraktowała „Literatu­
ra na świecie", w numerze 6/1 22. Ktoś, 
kto przygotował ten nu mer spec ja] ny, 
zorienlO\Val si�, że twórczości Milosza 
lepiej nie komentować i przcd$tawH 
po prostu obszerny wybór jego prze­
kładów poetyckich z języków : fran­
cuskiego, hiszpallskiego i angiclskic,go. 
!)ołożył nawet przekłady z K awafisa 
i Kabir..,. Nie to jednak jest istotq 
pomysłu. Przt•kł�\dy przepleciono c-

Franciszek Łojas -Kośla 
Poron in  

scistykq :\ll iłos�, w k\órcj daje on  
wyraz doświadczcnfom i zainteresowa­
niom z tej dziedziny. E�cjc wyj<:to z 
., Kontynentów". ,.\Vidzcn nad Z3toką 
San Francisco", ,,Pr)·watnych obo­
wiązków" i „Ogrodu nauk". Dopiero 
przy kol1tu zeszytu czytamy przemó­
wienia, notatki i o:u1ykuły Artura 
Lundkvista, Larna Gyllcnstcna Ri­
chnrda Howarda, Lilian Vallee i in­
nych. Czego w tym zeszycie brakuje, 
to bihl ingrafii przekładów Miłosza. 
Przy dobrej woli t.,1ką bibl iografię 
nożna było �zybko sporządzić w Bi­
hllolrcc Narodowej i Bibliokc:e Uni­
wcr�ytctu Warszawskiego. 

Numer 6/ 1 22 „Literatury na $wiecie'' 
jest wydarzeniem w dziejach pisma 
i środowiska literackiego; w sposób 
prawic doskonały wprowadza w ca­
łość obszernego dzieła translatorskiego 
Czc�la\va Miłosza, którego polską 
,:z�ść przygotowuje do druku Państwo· 
wy Instytut Wydawniczy. Nakład ze­
szytu sięga 16  tys. egz. Dla „poety je­
dnego z najwiekRzych, a może naj· 
wit;:kszego" jest to nakład mały. Czy 
nie przydałby si� dodruk? Rzecz jest 
1nakfJmita i poszukiwana. 

PIOTR NOWAK 

Olczyzna w połrJ1ebie 

.l 

Pocói mi szukać: Slczęśc.:io na o�ca:yan,G, 
pocóż przemierzać nieznane mi kraje 
i tęskn ić  

będąc na czy imś tam chlebieł 
Jam winien wierność Ojczyźn ie -

Ojczyzna w potrzebie 
Cóż znaczy m iłość do ojczystej ziemił  
Nie dziel i<: prawdy i być  zawue sobą. 
Jam 

jest jej solą 
a 
ono mi Matką 
duchowych wartości i znaków na ni&bie -

Ojczyzna w potrzebie 
M ilośc: i prawda n iech mi będą miara 
a 
czyny moje n iechaj z serca p/1ną. 
Praca się stanie modl itwą 

codzienną ofiarą, 
wtedy 
rozum i ręce wolnym mnie uczynią ; 
nie pięść zaciskać w urojonym gniewie -

Ojczyzna w potrzebie 

• 

Cz} 
w l)ę 1e prze 

W Dębnie, niewielkiej wsi nad Du­
naJcem, stoi mały drewniany kośció­
łek. Taki sam od pit;:ciu wJeków. Wc­
wn..c1trz zdobny liczącą pól tysiąc.:l lat 
polichromią urzekającą mnogością i 
inttmsywnością barw oraz form Cu­
downe, wielowiekowe tu sprzęty, 
rzeźby i obrazy. Wszystko doskonale 
ze sobą współistniejące od stuleci. 

b;iedy zapadała - do dziś kontrower­
syjna i bulwersująca społcczeilstwo -
decyzja o budowie tamy na Dunajcu 
w Niedzicy i wielkiego sztucznego za­
lewu czorsztyńskiego mającego aku­
mulować około 240 mil ionów metrów 
sześciennych wody, zdecydowano za­
chować d�bniański kościółek w jego 
naturalnym środowisku ze wsp:rniałą 
panoramą Tatr I Pienin w tle. l'.y to 
urzeczywistnić, kiedy ruszyła juil bu­
dowa zapory i „pienińskiego morza'', 
zacz�to sypat specjalne wały ochronne 
wokół Dębna. Zadanie to gigantyczne. 
Wymaga przemieszczenia 170 tysięcy 
metrów sześciennych żwiru, a do za­
bezpieczenia skarp nowo ·usypanych 
wałów potrzeba tysiąc metrów sze­
ściennych betonu. Ko$zty takiego 
przedsit:;wzi<;:cia jak obwałowrmi.e Dęb­
na liczy się dziesiątkami, a na wt!l set­
kami milionów złot.ych. 

Czyni się to wszystko, by ocalić bez­
cenny kościółek. Ale 1..·alkiem realna 
wydaje się groźba, że kościółek w 
Dębnie może nie doczekać nawet u­
kończenia budowy gigantycznych ob­
wałowań mających umożliwić jego 
przetrwanie. 

Największym zagrożeniem jest c.gici1, 
a środkiem obecnie najskuteczniej­
szym w zabezpieczaniu przed jego wy­
buchem są .•. modły księdza i wiernych 
z Dębna. Srodków innych - naz•.\·ijmy 

Fol. l ' .\ \\ EL GR <\ W ICZ 

je technicznymi - Jal< do lL'j  pory 
nie ma. Dopiero tt'j j<.':--ieni pc..o a!ia 
włodarząca ko�ciólk ic.•m liczącym po­
łowę lat istnieniil paiist wa pol skiego 
iyska lączno�ć tclcfonic1.ną. Ale te;t. 
nie bczpo�rcdni4 z No\ł. ym Targiem, 
gdzie ma �\\·ą siedzibt; najbl iższa l.3-
wodowa :-i:traż po/.arna, lerz przez CCD­
tratę automatyczrnt w Łopusznej, ma­
jącą tylko kilka - zazwyczaj zajc;tych 
- łączy ze stolicą Podhala. A \\.·yda ... 
waloby si<.;, że ten uni kalny zabytek 
od lat powinien być dosl,,wnic na:-zpi­
kowany czujnikami reagujqc:ymi na 
każ.dy gwałtowny wzrost ll�mpl•ratury 
lub pojawic·nie t-i(; dyrnu. Taki ·· sy. 
stcm �,1arinowy nicpok(lj<l('c obj�1wy 
sygnalizowałby bczpośrC'dnio \\ nu. 
wotar$klej strai:y poi.,t rnej. R ozw iqz.a­
nie to wymagałoby tak zwanego . ,�zty„ 
wncgo h4cza'' t clcfouicznC'go. nyli dwu 
nic wykorzy�tywanych do żadny�n in­
nych celów przewodów bicgną('ych od 
kościółka w Dęhnit• do �il'dziby �·tra­
i.y pożarnej w Nowym Targu. Odle­
głość między tymi punktami W) nosi 
ltilkanaście k ilom<•t rów. a koszt .,:-zty­
wnego łącza'' - lkząc: w c·enacP o­
becnych - wynió:-;łby około 150 -200 
t ysięcy złotych. Zestawmy tę kwott.; � 
kosztem ob\vafowalt, CPlowosd kt·)ryt.'h 
wcale długo nic dyskut owano. I stnieje 
też możność ror.wiqzanf..1 innego, a<.·z 
mog�1cego współh,lnieć (co byłoby bar,. 
dzo celowe) z· tym już: prz\..•dstawionym: 
syst em czujników. wykryw:-.Ly po­
wstanie ognia, a"ut omat�T�nic, un, ,  ha­
miałby �pecjalne unądzc.•nia gaśnicze 
u mieszczone w zabytkowym obiekcie. 
W tak,im przypadku prawdopodobień-

.. stwo uniknięcia trag,·dii bylnby o wie­
le wii;ksLc. 

STANISŁAW $MIERCIAK 

Jeslrze zabytków województwa OO'-VO�ądectdcgo 
(od 1972 roltu), ie jest piękna pornimo postępują­
cej dewastacji. Nic to •.• \Vre;;zcic w sprawę wdała 
a� dr  Hanna Piellkowska, ówczesny wojewódzki 
konserwator zabytków w Krakowie, ale naciskana 
przez c z y n n i k I miejscowe wyraziła zgodę na 
przeniesienie •illi do organizującego się właśnie 
Sądeckiego Parku Etnograficznego w Nowym Są­
czu. Zatarli ręce kontenci z takiego rozwią�ania 
panowie prcze!-i WS Mlcc1.arskicj oraz paru innych 
panów i zaci('rali je tak przez sześć lat, a „Ro- , 
manówka" dalej stała i nie zab<>zpie<!zona nisz­
czała okradana z drzwi, okien, podłóg. 

2 t..ym fantem zrobi�? Po prostu pozostawić willę 
na dotychczasowym miejscu, przekazując ją jak 
n,1j:-zybciej nowemu użytkownikowi. który z.e-

chciałby ją odrestaurować i pn.1stosować do no,. 
wej .fw1kcji z zachowaniem jej historycz.nt"'j formy 
i wystroju pin.stycznego. Z takq właśnie propoz.:,,­
cją wystąpHo do właściciela obiekt.u oraz woje­
wódzkiego Konscrwa\ora zabytków w Nowym Są• 
cz.u i naczelnika miasta Krynicy - Muzeum Okrt:;• 
gowe. Było to w kwietniu bieżącego roku. Od 
tego czasu wic,le wody upłynęło w I)(>loku Kryni­
czanka, a sprawa nie ruszyła z miejsca. Tymcz.a„ 
sem willa popada w ru tnę z winy dotychcznsowe-­
go właśclci�la który ani myśli o podjęciu naj,­
prostszych prac zabezpieczających pomimo wielo„ 
krotnych monitów u rz<;:du konl:>crwatorskiego "' tej 
sprawie, który nie chce odstqpić od swoich pla­
nów budowlanych pornimo opinii Wojewódzkiego 
Biura Planowania Pnestrzcnncgo tnówiąccj o ko-­
nieczności pozostawienia ,,.Romanowki'1 nn dotych­
czasowym miejscu i oddania jej w użytkowanie 
Muzeum Okręgowemu. Muzeum zaś czeka nosząc 
się z zamiarem wykorzystania tego pięknego obie­
�tu na siedzib� oddziału poświęconego !-lzt.uce nie­
profesjonalnej, którego najwi�kszą ozdobą byłaby 
niewątpliwi':! kolekcja prac krynickiego NikiforaJ 
Kto się zatem ujmie za niszczejącym zabytkiem, 
za cząstką historii t krajobrazu Krynicy? Kryni­
c.umie? Może prokurator? 

Pomysł przeniesienia 11Roman6wki„ do skansenu 
zrodził się pod presją. Aliści realizacjn jego była­
by nieporozumieniem z wielu wzgl�dów. Nie zy .... 
skałby na tym skansen sądecki, straciłaby Kr:>·nica 
pozbawiona jeszcze jednego bardzo cennego obiek­
tu tworzącego część jej zabytkowej tkanki urbani­
styczno-architrktonlczncj. Sam zaś obiekt mógłby 
takiej operacji nie przei.yć. Cói. wl�c nale;aJoby Rys. All '.l:OB ANDRZ::J B. l<RUPIŃSfl 



Głos zza oceanu  
Dziękuję bardzo za wiadomość, że 

mój list opublikowany w „Dunaj­
cu", a do*yczący utworzenia w No­
wym Sączu lzby Pamięci Narodo­
wej, spotkał slę z odzewem Czytel­
ników Waszego tygodnika. 

Mam nadzicjt;:, że dzięki W:inym 
starantom sprawa Izl:,y ruszy z 
martwego punktu i wejdzie na \or 
realizacji. Oczywiście biorę pod u­
wagę wszelkie trudności czas6w o­
becnych. Poza tym każda idea wy­
maga pewnego czasu na wywołanie 
odpowiedniej reakcji, pobudzenie 
ludzkiej inicjatywy. 

Ja Jęstem dobrej myśli, że spra­
wa ła docreka :.ię urzeczywistnie­
nia, a utwierdza mnie w tym 
przekonanie. że olbrzymi kapitał 
włożony w watkci: z okupantem 
nie moie się zmarnować:. 

ZYGMUNT WOI.SKI 
Vancouver. Kanada 

Będzie Izba Pamięci! 
W odpowiedzi na Wasze pismo 

z dnia 2:1 września 1981  roku 
Wyd:r.iat Kultury, Kultur:, Fizycznej 
I Turystyki Urzędu Miejskiego w 
Nowym Sąc1;lł informuje, ie Izbę 
Pamięci Narodowej planuje się 
zlokalizować w najbliższym czasie 
na terenie miasta Nowego Sącza -
pny ul. Konarskiego (pomie(,7Cze­
nle tstnieJołcego jeszcze radiowezła 
nowosądeckiego, któreg0 działalno:i� 
kończy •u: z dniem 1.01 .1982 roku). 

Równocześnie pragniemy poinfor­
mowa�. it lokal, o którym mowa 
W}'iej, należy traktować jako 
przejściowy, .gdyż na stale planuje 
się zlokalizować Sądecką Izbę Pa­
mięci Narodowej w odrestaurowa­
nym Zamku Jagiellonów w No-..rym 
Sącxu. 

RYSZARD FILIPIAK 
Kierownik Wydziału 

Żołnierze parłii 
W marcu br. zaczęto tworr.yć 

podwaliny Związku Byłych Z->lnie­
rz.y Zawodowych. Opracowano pro­
jekt statu tu, powołano w postt:te­
Cólnych województwach komisje 
załotycielskie. W czerwcu odbył 
się I Krajowy Zjazd Związku By­
łych Żołnierzy Zawodowych • u­
d2:ial:11' pr-emi-era PRL, gen. armiJ 
Wojciecha Jaruzelskiego. Związek 
skupia w swoich sEeregach by łych 
tołnierzy zawodowych LWP, Ofice­
rów, chorążych i z.awodowych pod­
oficerów, w wic:kszośct były.:h u­
czestników walk frontowych, człon­
ków ruchu oporu, oraz uczestników 
walk ze zbrojnym podziemiem. W 
województwie nowosądeckim Zwią­
zek licz.,. aktualnie 7 kół, zrzesza­
jących od 20 do 90 członków. Do 
podstawowych zadań Związku na­
leży; działanie na rzecz patriotycz­
nego wychowania młodzieży. obron­
nośei kraju, utn:ymywanie śdsłej 
wię7J z żołnierzami zawodowymi, 
jednostkami wojskowymi, oraz in­
�ytucjami wojskowymi, szkołami 
współpraca ze ZBoWiD, LOK i ko: 
łami oficerów rezerwy. A ponadto: 
pomoc dla wdów, sierot po żołnie­
rzach &awodowych, opieka nad ioł­
nierzami mającymi najtrudniejsze 
warunki materialne itd. W ciągu 
pół roku istnienia Związku w wo­
jewództwie, jego członkowie ak­
tywnie włączyli się do wszy:;tkieh 
akcji politycznych I propagando­
wych udowadniając, :!e 9ą w entym 
::�ti'�.

lowa xnaczeniu „żołnierzami 

1k BR. WĄSOWSKI 
Preze4J WZ 

Zwh1zku Byłych Żołnierzy 
Zawodowych 

: ........... 
,.PAMl[TM\V!" 

Doktryna Hitlera „usuwania ze 
świata niższych ras" jako pierwszych 
do zagłady przeznaczyła Żydów. W 
Niemczech rozprawiono się z nimi za­
raz po dojściu do władzy partii Hitle­
ra, zaś plany wymordowania milionów 
ludzi wyznania Mojż.eszowcgo w in­
nych kraja.eh, rozpatrywane były je­
szcze przed wybuchem II wojny świa­
t.owej. 

:u września 1 939 r. w Berlinie od­
była sit:: tajna narada w sprawie ,,kwe� 
!.tii iydowskJej". na której ustl'łlono, 
i:e ostatecznym celem będzie biologicz­
na likwidacja wszystkich Żydów, zaś 
pierwszą fazą realizacji tego projektu 
będzie usunięcie wszystkich Żydów z 
terenów prxyłączonych do Rzeszy oraz 
ut.won:enie skupisk ludności żydow­
skiej w większych miejscowo<ściach 
poza Jej granicami. W pótniejszyeh 
rozważaniach n:ądu hitlerowskiego 
były plany utworzenia na Lubets,C?:y­
źnie „rezerwatu dla Żydów pohkich, 
czeskich i austriackich" - pierwsze 
trensport.y przyjechały w okolice Lu­
blina już w patdzierniku 1939 r. 
projekt len jednak wycofano. Pod dy­
skusję wszedł natomiast inny .. , prze­
wiezienie wszystkich Żydów z podbi­
tych krajów na wyspę Madai::askar 
która zamieniona być miała w itigan: 
tyczny obóz koncentracyjny, rządzony 
pr.zez SS, w którym likwidacja mi­
lionów istnień ludz:kich prieprowadzo ... 
na byłaby bez wlęksiych pne'łlkód. 

Równocześnie rozpoczęto równiei 
próby ze sterylizacją. 28 marca 1941 r. 
�.vysoki oticcr SS, Wiktor Brach opra­
cował na ten temat szczegółowe spra­
wozdanie, w którym stwierdził, że przy 
?�ecnyrn stanie badań nie jest mo• 
d1we pneprowadzenie tej akcji E mi­
!i?nami ludzi, gdyż... każdorazowy za .. 
o�eg trwać musi 2-3 minuty, a przy 
u,:yclu !O aparatów będzie mo±na 
poddat sterylizacji najwyieJ tylko ok. 
4 tys. ludzi dziennie. 

Niepowodzenia militarne 1 t1i.tdno­
�ci w utrzymaniu w ryxach podbitych 
krajów sprawiły. te i ten plan nłe 
w7�zedł poza ramy teoretycznych roz ... 
Wal.3.ń. f prób. Rot.wiązanie kwestii ty. 
dow:1lt1ej pozostawiono więc hordo111 
���dzom okup..icyJnym podbitych 

• Wyniszczenie Żydów w Generalnej 
C";uber-ni zapowiedxiano jui w atisU1 
proklamującym ten ,.kraj". Chcąc 
przekonać Polaków, Jaki tutaj zostanie 
stwonony raj, Hans Frank kazał u­
mieścić sformułowanie, iż „dla ws.:a:ys. 
tkJch wyz:yskiwacl!y żydowsklch nje 
b�dzle miejsca na obszarze stojącym 
pod' zwierzchnictwem niemieckim". 

Realizację tej groźby rozpoczęli 
Niemcy od pozo1·nie niegroźnych za„ 
rządzeń : 26 patdziernika 1939 r. Frank 
zakazał żydom uboju rytualnego, w 
Ust.opadzie tegoi roku zniesiono ulgi 
podatkowe, przysługujące dotychczas 
gminom tydowskim. wprowadzono też 
zakaz oznaczania sklepów i przedsię• 
biorstw żydowskich gwiazdą Dawida. 
zaś wszyscy Żydzi, którzy ukońc-z.yli 
1!  rok życia, zobowiązani zostali do 
noszenia na ręku specjalnej opaski. 
Od 1 stycznia 1940 r. wprowadzono 
dla Żydów godzinę policyjną, w gmi­
nach zaś powołano Rady Żydowskie 
{Judenraty), które odpowiadały za 
szybkie i bezwzględne wykonywanie 
wszyst.kkh zarządze6 władz okupa­
cyjnych. Rozwiązano również wszy�­
tkie szkoły żydowskie, zaś z innych 
usunh:to uczniów i naucz.ycieli pocho­
dzenia żydowskiego. 

Rozpoczęto równiei rozstrzeliwania 
t moralne maltretowanie tysięcy wy­
znawców wiary Mojżeszowei 5 grud­
nia 1939 r. w Krakowie. na terenie 
bożni�y Ajzyka, S�-ma�i zastrzel ili u• 
rzędmka Zyda, ktory me chciał �palić 
Tor - świętych ksiqg żydowskich oraz 
podpalić bożnicy. W pięć dni później 
w tym samym mieście. na terenie ga­
zowni, Niemcy wrzucili do pieca ·.hło­
pca żydowskiego, zmuszając starego 
'!yda od posypywania go rozżarzonym 
P "' Dhłcm i węglem. Chłopiec spłonął 
��-n, a starzec do:inal ciężkiego 

Jan Wielek 

ZAGŁADA ŻYDÓW 

LIMANOWSKICH 
Rok 1940 wyznaczyli Niemcy na 

przygotowanie do masowej ektermina­
cji wszystkich Żydó,.-. 24 stycznia ka• 
zano więc ujawnić wszelki majątek 
należący do rodzin żydowskich 
Nartość powyżej 2 tys. złotych konli­
skowano. W Krakowie zarządzono na 
razie dobrowolne opuszczanie miasta 
przez ludność iydowską� pr.zy czym .•. 
zabroniono im podróżowania koleją 
oraz skonfiskowano wszystkie samo· 
c-hody i motocykle. W tramwajach wy­
inaczono specjalne przedziały dla 
Żydów (,.Filr Judei:,."), zabroniono hn 
nawet_, chod-zenia po Plantach za wy• 
Jątkicm odcinka Grodzka - Poczta 
Główna oraz wstępu na Rynek Głów­
ny i do Sukiennic„ Rozporządzeniem 
r.eneratneco gubernatora ustalooo 
również zakres poj�cia „żyd" autory­
tatywnie stwierdzając. ż:e „do narodo­
wości tej należy zaliczyć każdego, kto 
miał przynajmniej dziadków pocho­
dzenia czysto żydowskiego''. 

Od 1 czerwca 1940 r. obowiązywać 
zaczęło ŻJrdów zarządzenie „o ograni­
czeniu swobodnego wyboru miejsca za­
mieszkania i pobytu", które leżało u 
podstaw tworzenia gett - wydzielo­
nych i specjalnie odizolowanych dziel· 
nic żydowskich. W 1942 r. część mie­
szkańców gett została rozstrzelana, re­
!;zf.e sukcesywnie kierowano transpor­
tami do obozów koncentracyjnych, 
gdzie na jczęściej prosto E rampy szli 
do komór gazowych. 

• 

Żydzi w Limanowej pojawili sit:: o­
koło !640 r. Wtedy to - by im nie 
przeszkadzat w świętowaniu - coty­
godniowe targi przeniesione zostały w 

miasteczku z soboty na poniedziałek.. 
Około 1850 r. mieszkało w Lima­
nowej około 30 rodzin tydow.1kich, 
w 1 931> r. ludność żydQwska stanowiła 
polow� stanu mieszkai1ców miasta -

c.yli ole. I lyo. osób. Dui.ym sku,pls­
idem Żydów była również Mszana 
Dolna; w każdej wsi mieszkała przy„ 
najmniej jedna rodzina wyznania Moj­
żeszowego. 

Zapowiedzią losu Żydów lima­
nowskich była egzekucja dok,>nana 
przez Niemców na samym poci:ątku 
wojny - 1 1  września 1939 r. w Mor„ 
darce, niedaleko od szosy Limanowa -
Nowy Sącz, rozstrzelanych zostało 12  
obywateli żydowskich i jeden przy„ 
padkowo z nimi zabrany Polak - Jan 
Semik. Pomordowanych uczczono po 
wojnie okazałym pomnikiem. 

Zaraz na początku okupacji zabro­
niono dzieciom żydowskim uczęs1cza­
nia po szkoły, większości rodz.in za„ 
brano główne źródło utrzymania 
handel, który w Limanowej przejęli 
od Żydów przesiedleni poznaniacy. W 
marcu 1940 r. przywieziono do Lima­
nowej około 700 Zydów z Łodzi 
'.\00 rozesłano do różnych miejscowości 
powiatu limanowskiego, około 400 
przewieziono dalej do Nowego Sącza. 
tak że tylko nieliczni pozostali w 
mieście. 

Pod koniec marca 1 941  r. 167 osób -
starców i ułomnych rozstrzelano na 
Starej Wsi, w ustronnym miejscu. tuż 
nad potokiem płynącym od stoków 
Ostrej. 7 maja tegoż roku z prowa­
dzonej w stronę stacji kolejowej gru• 
py 12 Zydów uciekły 2 osoby. Reszta 
w popłochu rozbiegła się i została wy­
strzelana na odcinku dzisiejszej ulicy 
Świerczewskiego, Pomiędzy pocztą a 
ul. Kolejową. W dniu następnym. w 
odwet za ucieczkę tych dwóch osób, 
na byłym cmentarzu żydowskim roz­
strzelano 1% młodych Żydówek. Egze.. 

kucji dokonał żandarm niemiecki 
nazwisku Baunak.. W lipcu 1941 r. o­
koło 70 osób (inni informatorzy po­
dają. te 30), rozstrzelano pod m1.1rem 
na ul. Kilińskiego zginął wtedy 
burmistrz żydowski. Trupy zwozili wo­
zami na cmentarz żydowski do przy„ 
gotowanych grobów pozostali przy 
życiu Żydzi. Później kazano im 7mY• 
wać wodą zbroczoną krwią ulicę 

W 1942 r. utworzono na przest.rze­
l'li od ul. Konopnickiej po ul TargowąJ 
Orkana i Potok Mordarski getto, w 
którym !Jtłoczono pozostałych pny ży. 
ciu Żydów z Limanowej i okolic. Lu• 
dno:ić polska z tego obszaru została 
przesiedlona. W koilcu września tegoi. 
roku wszystkich mieszkai1ców lima ... 
nowskiego getta zgromadzono na tar• 
gowic:, i tam przeprowadzono segre­
gację: około 200 młodych t zdrowych 
mężczyzn odprowadzono do oboru w 
Sowlinach, gdzie pracowali przy budo„ 
wie dróg (później zostali rozstrzelani 
na Tymbarskich Działach), starców -
około 200 osób wywieziono na Starą 
Wieś, gdzie zostali rozstrzelani w miej„ 
scu poprzedniej egzekucji. Resztę 
około 700 osób zebrano w kolumny 
po 100 ludzi i pieszo pognano w kie· 
runku Nowego Sącz.a - ich dalszy los 
nie jest mi znany. 

Większość Żydów mszańskich wy• 
mordowana została 12 sierpnia 1 942 r. 
'Rgzekucję nadzorował osobiście szef 
sądeckiego gestapo - Ha.mann, ,:zyn. 
ny w niej udział brali inni sądecl:y o ... 
orawcy : Brock, Labitzkc, Denk, Rou­
t"nhof!, Fechner i Leitmeier. Skazońcy 
1.1łożcni zostali na zie-mi rzędem - je„ 
den obok drugiego, do każdego strze­
lano pojedynczo. Z pistoletu maszyno­
wego strzelał m. in. Egbert Brock, 
który został skarcony przez kolegów. 
że marnuje za dużo amunicji, bo nie 
wszystkie naboje trafiały celu. Wyco­
fał się Wif!C z �akcji" i tylko zmie• 
nial magazynki. Masakra trwała około 
3 godzin - zginęło 881 osób. 

• 

Przeiy}i tylko ci nieliczni, któr:r;y 
z.naleźli się daleko poza ' granicami 
kraju. Na czele pierwszej grupy wojsk 
radziecklch, wkracza.jqcych do Lima• 
nowej 1 9  stycznia 1945 r. szedł... syn 
}!manowskiego Żyda, handlarza otrąb z 
ulicy Krakowskiej. W 1939 r. odbywał 
służbę wojskową; gdy przed wojną 
był na urlopie, nosll jeszcze naszywki 
kaprala - wyzwalając swe rodzinne 
miasto miał jut epolety oficerskie i 
dowodzi! kompanią. Z bliskich I rodzi­
ny nie zastał nikogo. 

Mój ojciec opowiadał mi o losach 
Żydów z Majerza - przysiółka Starej 
WsL W 1941 r. przeniesieni zostali do 
getta w Limanowej - na miejscu za­
stuelono 80-letnią staruszkę. Jej syn 
później dostał pomieszania zmysłów i 
7astrzelono go w lesie kolo Tymbarku„ 
Karczmę I kawałek ziemi przejął WY• 
sługujący się Niemcom leśniczy. Po 
wojnie pó"jawił się jeden z członków 
tej rodz.iny, który w 1939 r. razem z 
ojcem przebywał w Bielsku i ucho• 
dząc przed niemiecką ofensywą zna• 
lazł się na terytorium Związku Ra­
dzieckiego. Początkowo mieszkał 7 oj­
cem w małym miasteczku ukraiń<-ł{im, 
po wybuchu wojny niemiecko•rad7.iec­
lciej uciekali dalej na wschód. W cza­
sie bombardowania zgubił się z Jjcem 
i trafił aż do Iraku. 

Kiedy d owiedział się o tworzeniu 
Wojska Polskiego na terenie ZSRR. 
2głosil się w jego szeregi i przebył 
marsz od Lenino do Berlino. W osta­
tnich dniach wojny został ranny w 
obydwie nogi. 

Po wyleczeniu z ran, wrócił w ro-­
dzinne strony. Zamieszkał u sąsiadów. 
karczma była już bowiem mocno zde­
wastowana. Był jesz.cze czas walki o 
władzę w Polsce, gdy więc za..:zęto 
podburzać sąsiadów. by skończyli z 
tym komunistą, wyjechał do Nowego 
Sącza, gdzie pracował przez dwa lata. 
Później dowiedział się, ie jego Jjciec, 
z którym zgubił slę w czasie wojny 
na Ukrainie, żyje i przebyw;:,i w p .-.  Ą. 
- sprzedat więc grunt na Majerzu i 
wyjechał za ocean. 



„T!Jtko .Zakopane strasznie lubię"' - pisał 
v. .::1-3 ro.Ku KAłlOL SL'iNIAi.,,, J ,,/SKI jeden 
;. . ... J .większych polskich kompozytorów XX wie­
rt.u, w liście do Zofii Kochańskiej. Nie on pie1 wszy 
i nieostatni oczarowany został Zakopanem, Ta­
tra:ni, Podhalem, a przede wszystkim tutejszym 
b ... i:w.iym folklorem. Po „odkryciu" Zakopanego 
p . .:ez dr. Tytusa Chałubińskiego ściągali tu ,icznie 
li.e1·aci, malarze, aktorzy, muzycy. Ci ostatni, 
opiócz niepowtarzalnego uroku Tatr i całego Pod­
haia, inspirującego wyobraźnię każdego artysty, 
& jdowall Jeszcze góralską muzyk�. 

prawda wcześniej już STANISLAW MONIU• 
, S .0 komponuje operę „Halka,,, której akcja roz ... 

g . .1 wa się na Podhalu, ale z prawdziwą „góralsz­
czyzną" opera ta ma niewiele wspólnego, poza 
s . .  1ą treścią. Zafascynowanie Podhalem i Tatra­
mi z�ajdujemy też u WLADYSLAWA ZELEŃ• 
s ·-:. iEGO w takich kompozycjach, jak uwe:-tura 
,. : Tatrach", czy opera „Janek", nie mająca jed­
nak większego powodzenia ze względu na słabe 
lir.i retro. 

Jalej w c;woich próbach wykorzystania tema­
t, . .  , góralskich poszedł ZYGMUNT NOSKOWSKI. 
.Te&o uwerturę symfoniczną „Morskie Oko" 
(s:-rnmponowaną w 1875 r.) określa znakomity his­
toryk 1 publicysta, Ferdynand Hoesick, jako „hymn 
na cześć piękności Tatr i słynnego jeziora", a 
„ .1ntazja qóralska" ( 1885) jest prawdopodobnie 
pierwc:izym utworem, który wykorzystuje melodie 
góralskie. l\łapisałem „prawdopodobnie", gdyż 
mniej więcej w tym samym czasie występuje 
w Zakopanem, w sali „Dworca Tatrzańskiego", 
::.nakomity pianista IGNACY JAN PADEREWSKI, 
wy�onując na „bis0 po raz pierwszy publicznie 
swoją kompozycję „Melodie tatrzańskie'', w której 
Oż·Nięczy góralska nuta. 

_>adercws?cl często bywał w Zakopanem, gosz­
cz ·· y przez znakomitą aktorkę, HELENĘ MO­
DRZEJEWS KĄ, oraz dr. TYTUSA CHALUBIŃ­
SK!EGO. Brał udział w wyprawach górskich, siu• 
chał gawęd i gry legendai·nego Sabały ; możJ iwe, 
że właśnie pod wpływem Sabałowego grani:1 po­
wstały ,,Melodie tatrzańskie". Sympatia Paderew­
s. ie<?o do dr Chałubińskiego była tak wielka, że 
gdy będąc na występach w Krakowie, w paźdLier­
r i  ·J 1 889 r., dowiedział się o ciężkiej chorobie do­
ktora, natychmiast przyjechał do Zakopanego. 
Ch:lłubiński, choć bardzo już chory, urządził dla 
muzyka ,,wieczór'', na który zaprosił grono przyja­
c� 1, wśród nich Sienkiewicza. Paderewski grał 
m. in. .,S0m1tę Księżycową" Beethovena. Wspom­
nia-:y już F. Hoesick pisze: ,,Pod wrażeniem tej 
je70 gry opi.mł Sienkiewicz w «Bez dogmatu» kon­
cert flilst6v:n11, która też grała tę samą sonatę, 
w··.1 �enie zaś, jakie ten poemat muzyczny robi 
w powieści · na Płaszowskim, to wrażenie, jakiego 
wł _ dy w Zakopanem doznał sam Sienkiewicz, słu­

ch :, jqc tej .sonaty w niezrównanym wykonaniu. 
P · ;rewskieao'\ 

. ·wał również w Zakopanem i.ruly wielki pia­
nista, ARTUR RUBINSTEIN. Pierwszy raz w 1906 
r .• kiedy to przez dwa letnie miesiące był gośdem 
roaz.iny Werlheimów. Mieszkał w obszernej willi 
,,Czerwony Dwór" przy ul. Kasprusie, jak pisze 
w swoich pamiętnikach .,. .. na skraju Zakopa-,ieoo, 
to miejscu doić odludnym, prz11 drodze wiodqce; 
w kierunku Giewontu ... " Pobyt w stolicy Tatr 
przeznaczył na przygotowanie repertuaru. Cwi­
czył przeważnie nocami, wykorzystując dnie na 
"'·ycieczki i życie towarzyskie. Poniewai w per-
1pe:dywie miał podróż do Paryża, na pokrycie 
jej kosztów zdecydował się dać koncert w sali 
hdelu „Morskie Oko". Jak wielkie wrażenie zro­
biłG na młodym Rubinsteinie Zakopane, świadczą 
sł wa wypowiedziane prz.ez niego po wielu latach: 
,. '?a kopane! Już &ama nazwa ma w sobie dla mnie 
coś magicznt-go. Ileż przywodzi mi na my.U wzru­
szeń, ileż artvstycznych uniesień ł depresji, ile.i 
marzeń, które póiniej miały stać się ,-zeczywistoA­
ci'· . i doniosłych życiowych. decyzji". 

. ł.iśnie tutaj po raz pierwszy zetknął się z mu• 
zy .ą KAROLA SZYMANOWSKIEGO. Przypadko­
wo poznany młody skrzypek - amator, student 
meJycyny, a jednocześnie kolega szkolny Szyma­
nowskiego z. Elizawetgradu na Ukrainie - BRO­
NISLAW GROMADZKI pokazał Rubinsteinowi 
i Jul iuszowi Wertheimowi, również muzykowi, 
etiudy i preludia nieznanego im kompozytora. 
Wrażenie było ogromne! Oddajmy głos samemu 
Rubinsteinowi· ,,Tę muzykę pisał mistrz! Gorqcz­
kowo przeczytaliśmy wszystki� rękopisy, a nasz 
entu.zJazm i podniecenie rosły u, miarę. jak uświa­
fiamialiśmy &obie, że oto odkrywamy wiclkieoo 
;x,Lskiego kompozytora!". Podnieceni i rozentuzjaz­
mowani przyjaciele postanowili zaprosić natych­
miast Szymanowskiego do Zakopanego. Tak naro­
<iziła się ich wieloletnia przy jaź.11. 

_->o raz drugi przyjecbał sławny już wówczas 
Rubinstein ,Jo Zakopanego w 1913 r. Zamieszkał 
w domu p. Zagórskiej, kuzynki Conrada. matki 
.i.nieli, tłumaczki dzieł wielkiego pisarza. Na obia­
oach bywali tu LEOPOLD STAFF, STEFAN ZE­
ROMSKI, WITKACY, a także JÓZEF PILSUDSKI. 
?onownie publiczność zakopiańska miała okazję 
posłuchać pianisty na koncercie dobroczynnym, 
% którego honorarium Rubinstein przekazał dok• 
torstwu Dłu:;kim na potrzeby Ich sanatorium. 

Nielokrotnie jeszcze odwiedzał Artur Rubinstein 
pcutatrzańską miejscowość. Tu właśnie skrystali­
zowały się jego plany małżeńskie. Nic dziwnego, 
że po latach napisze: ,,Zakopane zawsze -wywie­
f'alo na mo;e życie ;akiś tajemny i szczę.niwy 
wp!:,w". 

.i.e w Zakopanem i w Tatrach rozgrywał) się 
rownież tragedie. Jedna & nich wydarzyła się 8 lu­
tego 1 909 • z Małego Kościelca zeszła lawina 
snież.na, która pogrzebała znakomitego kompozy­
tora i taternika, MIECZYSLAWA KARWWICZA. 
Od trzynastego roku życia był on zapalonym ta­
ternikiem. W wyprawach towarzyszyli mu najz'1a­
mienitsi ówcześni przewodnicy, m. in. słynny Kii-

mek 13achle1a. Po ukończeniu studiów Karlowie% 
coraz więcej czasu spędzał w Za�opanem, począt­
kowo tylko latem, a później, zapaliwszy się do 
narciarstwa, również zimą. Wynajmował n:i\:!szka­
nie w pensjonacie ,,Stamara" (dzisiejszy dom wcza­
sowy FWP ,,Podhale"), później w „Fortunc�" na 
Bystr'!m. Ulica, przy której mieści się ta willa, 
nosi dzisiaj imię wielkiego kompozytora. Szkoda 
tylko, że nie ma żadnej tablicy, która przypomina­
łaby v pobycie Karłowicza w „Fortunce" w 1904 
i 1905 r. Przejściowo mieszkał także w 1907 r. 
przy ul. Ogrodowej. Wówczas to jego pasją stały 
,ię - obok wycieczek letnich - również zill".'owe 
wyprawy w Tatry. na nartach. Tatry. dzięki nar­
tom, stały się dostępne Karłowiczowi równit?z zi­
mą. Kompozytor postanowił więc przenieść su;- na 
stale do Zakopanego. Nadarzała się okazja kupie­
nia willi „Limba" przy ul. Sienkiewicza. Jednak 
up1 zedz..ił go inny kupiec i trzeba było zadowolić 
się tylko wynakciem domu. Zamieszkał w nim 
w 1908 r., a w roku następnym zakończył tycie 
w ukochanych Tatrach. Na pdgrzebie nie było żad­
nego muzyka, nawet z pobliskiego Krakowa że­
gnali Karłowicza tylko narciarze i taternicy. Bo 
przypomnieć trzeba, że był on wspólorgani7ato­
rem Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia Ratun­
kowego. 

W kompozycjach Mieczysława Karłowicza nie 
znajdujemy cytatów z muzyki góralskiej, tytuły 
jego utworów również nie sugerują jakichkolwiek 
związków z Tatrami czy z Zakopanem. Należałoby 
zatem postawić pytanie, czy pobyt w Zakopanem, 
wędrówki po górach, wywierały jakiś wpływ na 
jego twóroość? 

TrudnJ sobie wyobrazić, że tak wrażl.iwy artysta 
nie odc::r.uwał głęboko piękna gór, piękna tatrzań­
skiej przyro:Jy. O urzeczeniu tym świadczą zresztą 
jego listy, artykuły oraz przepiękne fotografie, je­
dne z najpiękniejszych, jakie wykonano w Ta­
trach. Głęboko to wszystko przeżywał, nie wyra­
żał natomiast powierz.chownym cytowaniem me­
lodii górabkich czy nadawaniem kompozycjom 
„tatrz..ińskich" tytułów. Najlepszy przykład to jego 
„Pieśń o wszechbycie" z symfonicznego cyklu 
,.Odwi.ec.zne pte§ni", wyraźnie inspirowana pi(k­
nem tatrzańskiej przyrody, mimo że nie ma w niej 
cytatów z muzyki góralskiej, jak również i tytuł 
utworu nie wskazuje na jakiekolwiek związki 
z Tatrami. W tym właśnie zawiera się i"Stota wiel­
kiego talentu : w umiejętności głębokiego przeży­
cia jakiegoś uczucia, zjawiska, krajobrazu i prze­
kazania tego przeżycia twórczością. 

Równie:i. i{AROL SZYMANOWSKI nigdy dosło­
wnie nie cytował w swoich kompozycjach melodii 
góralskich. Był wspaniałym znawcą muzyki gó­
ralskiej, poznał ją dogłębnie, jak chyba ,1ikt przed­
tem ani nikt po\em tego nie uczynił, i dzięki tej 
głębokiej Lnajomości folkloru góralskiego mógł 
tworzyć nowe melodie -oparte na skalach góral­
skich, zachowujące charakter muzyki podhalań„ 
skiej, a jednak oryginalne w swoim brzmieniu 
i �olorycie. Trafnie i lapidarnie określił tę mu­
zykę Bartuś Obrochta, muzykant góralski i przy­
jaciel kompozytora: 11Piyknieście to· wyzdajaLi., pa­
nie Szymanowski. W 11 już cosii takieoo w uchu. 
mocie, cost tnkse ;ako jo, ale tyz dobre!". 

Podobnie jak Karłowicz, również i Szymanow­
ski od chłopięcych lat bywał w Zakopanem. Pier­
wszy jego pobyt w tej miejscowości przypada 
prawdopodobnie na rok 1894, kiedy to gościł u cio­
tki Heleny Taube, tony doktora Karola Kruszyń­
skiego. W przeciwieństwie do Karłowicza nie brał 
udziału w d.llekich wycieczkach górskich. Nie po­
zwalało mu na to zdrowie. Ograniczał się jedynie 
do przejażdżek i spacerów saniami, z poetą Jerzym 
Mieczysławem Rytardem po tatrzańskich dolinach, 
na Gubałówkę do Doliny Chochołowskiej. 

Szymanowsk; często zmieniał mieszkania w Za­
kopanem. W 1914 r. zalrzymał się w pensjonacie 
Witkiewiczów, na Antałówce, gdzie jeszcze IY.)iniej 
kilkakrotnie mieszkał. W sierpniu 1922 r. parę dni 
przebywał w „Stamarze", by następnie przenieść 
się d o  ,,Limby" przy ul. Ogrodowej. Lato 1930 r. 
,p�dz.ił w „Czerwonym Dworze", tam gdzie kiedyj 

mieszkał Rubinstein, by lui jesieni� przenieś( 
się do „Atn1y''. O zdarzeniu tym 110.tycłuma:;1 pJ· 
wiadamia matkę: .,... oto właśnie łiedzę nar�szcit 
u siebie. Skromnu. góralski dom (niedaLeko . Czer­
wonego Dw,.,.ru"). ale bardzo mity i przytulny". 

fen wiecz.ny tułacz z.nalazł nareszcie słały kąt. 
,,Atma" stała się prawdziwym domem kompozyto­
ra. Tu mógł w spokoju pracować, przyjmować goś­
ci, wśród któtych bywali m. in. kompozytor I mu­
zylrnlo,: ZYG1!1UNT MYCIELSKI, skrzypek PA· 
WEL KOCHANSKI z żoną (dla nie.go pisał Il Kon• 
cert skr�ypcowy), rzadziej już, kor.certując) Pł' 
całym świecie, Rubinstein . ., ... Zakopane to 1edyw 
w Potsce miejsce, które mogę jeszcze mo1 „dnt1 
wutrzumać ... " - pisał Szymanowski do Marii Mach• 
nickiej. Bywał mile widzianym gościem na góral· 
skich „posiadach", wesela.eh i chrzcinach, �dzi41 
słuchał miejscowych kapel. a szczególnie zespole 
Bartka Obrochty, który od początku znajomośc: 
wprowadzał go w arkana swojego muzykowania 
Wpływ muzyki góralskiej można zauważyć w wie­
lu utworach Szymanowskiego. Do nich pJ:zedt 
wszystkim należą : 20 mazurków na fortepian, IV 
Symfonia koncertująca na fortepian i orkiestr.; 
11 Koncert skrzypcowy, no i „Harnasie,,, wspaniał3 
balet-pantomima w 3 obrazach na tenor solo 
chór mieszany, organy i orkiestrę, do scenarJusza 
kompozytor.a i J. M. RYTARDA. Wszystkie w 
utwory zawierają elementy folkloru górals1<iega 
ale folkloru nie cytowanego, lecz przetworzonego 
opracowanego na nowo, w oryginalny sposób. Tah 
jak p,,wiedział Bartek Obroehta :  ,,Cori inl<,e jal<c 
;o, ale t11z dobre". Gdy w 1936 r. ze względu na 
stan zdrowia lekari zabronił Szymanowskiemv 

przyjazdów do Zakopanego, był to naprawdę dra• 
mat! Wspomina sekretarka kompozytora, LEONIA 
GRADSTEIN: .Gd11 przyszt11 najcięż&ze chwile, 
kied11 wledz,al, u fłie wolno m1' ;uż ze względów 
%drowocn11ch przebywać w Zakopanem. probtemem 
na;boleiniej,zllffl 1tala ,ię likwidacja .Aim11", 
Awwdomość, %e t,-aci na zawsze i ten dom". Szy­
manowskiemu pozostał jesz.cze niespełna rok iY• 
c::ia . 

Po blisko czterdziestu latach, w 1975 r� "Atma• 
stanie się muzE.um imienia wielkiego kompozytora. 

Wielu jeszcze polskich kompozytorów inspiro­
wanych było przez muzykę góralską, przez przy• 
rodę tatrzafo.ką i niepowtarzalny krajobraz Podha­
la. Niewątpliwie do najwybitniejszych utworów 
należą "Wierchy" ARTURA MALAWSKIEGO 
(skomponowane w 1950 r.), balet-pantomima na so­
la chór i wielką orkiestrę symfoniczną do tekstu 
J.' MAZURA ( 1 1  wierszy z tomiku .� wysokich 
Tater wiate·rnu nm"). Góralszczyzna jest tu jakby 
odkryta na nowo. Ciekawą próbą jest niedo­
końcwna opera góralska „Halny wiatr" zmarłe­
go w 1954 r. JANA MAKLAKIEWICZA. Librett.o 
napisał poeta góralski, Adam Pach, wnuk Sabały, 
a zi� Jasia Obróchty, Bartusiowego syna. Wyli­
czanie naz.wlsk innych kompozytorów, którzy sięg• 

• nęli do folkloru góralskiego jako źródła inspiracil 
twórczej lub w inny sposób u legli czarowi Pvdha­
Ja i Tatr, trwałoby bardzo długo. WA V?RZY1':1IEC 
ZULAWSKI, STAN!SLAW MIERCZYNSKI, JE­
RZY MLODZIEJOWSKI, TOMASZ KIESEWET• 
TER JAN KRENZ, a ostatnio WOJCIECH KILAR, 
którY swoim poematem „Kościelec 1909" złożr� 
wspanJały hołd Karłowiczowi, a także przyrodzie 
tatrzańskiej. 

Niewątpliwie jeszcze długo muzyka góralska, 
Podhale I Tatry urzekać będą muzyków, kompo­
zytorów. Nie przewidział chyba dr Chałubiński 
tego, ie „odkrywając" Zakopane i Tatry pr�yczy• 
ni się pośrednio do powstania tylu wybitnych 
dziel muzyczn) Ch. To jesz.cze jedna z jego rozlicz­
nych zasług. 

- 9  
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ka, zapowiedź, 3 1 )  obca tchórzowi, 
32) zaściankowość, 33) ruski książę, 
34.) kosmodrom, 1 którego 1tartował 
Gagarin. 

PIŁS:A NOŻNA. 
&laf& mlędsyoUęe;owa 

lej�;: �:::r:d�:1:11:�:::tn�ł�:nÓw IC
o

-
Stars: Nowy Sącz l:ł, Wisłoka lb Dębi­
ca - Grybovla l:Z, DunaJec Nowy S"cz -
Tal'novła 1:1; Okoelmskl - 11arnd Tym„ 
bark f:1 ,'BKS lłochnla - Chemik PU8t­
k6w 1:1. SandecJa - Radłovia 4:%, J�in1a. 
aavia - Unia Niedomice (nł�lll •neto­
:lony). 

X l"J':'. � · ·- , .. : -n 144 ,.. 
I)" [J" ·- -
I) " IY 

� �  
�= 

PIONOWO: 2) imię odtwórczyni 
głównej roli w filmie „Lecą iuta� 
wie", 3) odludzie, pustkowie, 4.) 
swoistość wymowy, 8) wprawka 
muzyczna. 7) składający podanie, 8) 
krcskokropkowy wynalazca, 9) 
maksyma. dewiza postępowani:.t, 1 3) 
odkrył prawo grawitacji, 14) � Bel­
fastem. 15) szlachetny helowiec. 17)  
mia<.:to działalności J. A. K 1)men­
,;;kiego, 1 8) twórca pierwszej, nowo­
cze.!mej teol'ii ewolucji, 19) prolog, 
23) rzymski Boreasz. 25) powtarza 
�ię w piosence, 26) zakońcrenle 
kolicl. i7) na kole samochodu. is) 
ocena dostateczna.  2f)) drąt.y chodni­
ki w drze-wie, 30) drzewo z dijkty­
l�mi 

J. Igloopol n !'I' 15:JS 
I. 1.'arnovla 18 :15 3': I 
J. Chemik 16 Il 31:18 
4. Dunajec lł 21 H:11 

!X !X IX łJ. li 

i.X..•' All 18 i% 

l'I fl 

IY 

9. Sandecja 16 ,e 35:19 
I. Start 18 l! JS:19 
7. KoleJars 18 11 11:n 
I. Radłovia 11 15 !!::n 
9. BKS lł 15 !5:Sl 

10. Wisłoka lb li 14 !4:31 
11. Okocimski 18 14 23:31 
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RozwlĄ'1.a1ti1t r,rosimy nadsylat· do 
!O l istopada.. 

ROZW l .'\ZASIE  K RZYZOWKI 
NR •U 

J!. Limanovia 15 Ił H:29 
n. Unta 15 1 1  20:29 
H. Grybovta 18 u, 18:39 
15. Harnaś 18 JO 21 :43 
tł. Błęki.tn1 16 I 15:51 

K.lua woJew6dv.ka 
Sandecja Ib - Poroniec S: 1 ,  Ogniwo 

Piwnie21n11, - Glinik lb Gorlice l:o; l\fo­
tor Nowy T"rl - Muszyna J:t, Turbari: 

IX X IU ll IX 
ł� IIS z• N �- z, ,% : :z:  I. 'b<I 

POZIOMO: 1) Holoubek, 6) Olga, 
9) Ożóg. I O) ogrom, I l )  łuna. 12) 

kowal, 13) tuJa. 14) dren, 15) ostro­
ga, 17) kadet, %1) Wisła . 22) klips, 
28) Lehar, 25) z.lprawa. 28) ork1. 30) 
czub, 3 1) klown, 82) c�gi. 33) >1otka , 
34) erki. 3ó) bark. 36) kulebiak 

Mszana Dolna - Poprad Rytro 1: 1 ,  SN 
PTT Zakopane - Dunajec Jh Nowy 
Są� J:t, Sokół Stary SąC1i - Szczebel 
Lablełl i Wierchy Rabka - Zawada (me­
ne nie odbyły się). 

I..,. .., ' .. ' 
, .. ... ""' 
... .. .... :... l..il • 

i 

1i I% I% X 
31 . IX .J't 

POZIOMO: I) własnor�cmy pod­
pis, 5) sz.vbko:i�. 10)  e?.lowiek ro­
biący prze.-.zkody w załatl!.•ianiv ja-­
kłeji sprawy, 1 1 )  kij albo eia�to. 

., 

I 

.., „ H  ., 
X iY :r 

X IX l[ ][ 

IY 
12) ko.-.rn h:zny lotn ik ,  U) trup, 20) 
WÓi!: o wikl inowym nadwoziu .  2 1 )  
na linii Malb01:k Gdaii�k 22) 
t'i\'&l'de lcgo,'\·h:ko .  24.) omen, ozna-

PIONOWO: 2) opowiadanie 3) 
Opole, 4) burnu�. 5) komtur, 8) o­
głada .  7) goniec. 8) Meksykanka. 16) 
�awial, 18) trosk�. H )) p�ycho1ogia ,  
20)  kamerdyn<'r, 24)  grzęda, 2il  za­
ciek. 26)  Rybnik. 27) wentyl, 29) 
-;knl'b. 

Za prawidłowe rozwiązanie luzy. 
żówki nr  43. d rogą losowania na­
grody otrzymują: pan Andnej 
Dtlbrewski z Nowego Sącza oraz 
pan Adam Maciol z Rabk:1. 

1. Glinik Ib 1 !ł  3 1  19: 5 
!. Poprad lS 19 28 : 15 
J OgnJwo 13 18 �: 1 6  
4. Turbacz I! l!f 23: 16  
5 Zawada H Ul 18 : 1 1  
a. Sandecja .l b  13 l::ł %9:!3 
7. Wierchy 12 1 3  17:19 
8. Motor 12 12 !l :17 
I. Poronlee 13 U '.!5::10 

10. SN PTT 11 11 1'1 :" 
u. szczebel 1! to 14: 19 
t:! . Dunaje� l'b 13 I 27:35 
l:I. Muszyna 13 I 1 1 :21 
H. Sokół l! I 13 :31 

Pil.KA SIATKOWA (KOBIJo;TY) 
TABELA PO I RUNDZIE KLASY „A" 
1. Placovia I Stary Sqcz ; li: $ 
!. Podkarpact� Bobow.i 4 H: f 
3. Beskid I Nowy Sącz I 10 :18 
4. Sandecja n ! 9:10 
I. Placovla l i  Star:, &.I� 1 T :  i! 
8. Jłesktd n Now:, Sącr: 1 3 : 1 4  

•tlHIHIHlłlłlRIIIIIIIHlffltfflllfflllfflllHlllffllllllftllNIHlllffllffllllHNHHIIINIIIIIIIIIUIIIIIIHIUIIUIHIHIIIHNIIIIIIIIINHIIIIIIIIUDRIINHDIHIIIIIHIIIIIIHIIIIIIIIHIIHUIW 

Ogłoszenia 
praso -,ve 

do tygod n i ka 

(rekJamow•, k:ornJrw.k.it.y, ne• 
krologi, ogłoszenia „drobne") 
przyjmują : 

+ Sekrdaria.t reda.krji ,,._ 
codnika .,Duna.Jee„ 

" Nowym S�cn:, ał. ff•J .. 
noócl 49, lel•!on 331-3i, 
t38-90 

+ Oddzi:d reda.kcji „Gazdy 
Kra.kowskie-f' 
w Nowym S�uY • .al. Na­
rutnwirza 8. telefon 203-U 

+ Biuro O�łc.szcli. i &'°kłam 
KrakowskJece Wydawni„ 
ctwa Pras•wcc-• 
Kraków, al. �'iśl11a !, 
� .. .  ('fnJI !!-19-19 

K�mbinat Metalurgiczny Huta @ im. Lenina w Krakowie-Nowej 

Hucie w porozumieniu 

�ojew�dzkq Komendą 

Ochotnic1ych Hufców l'racy 

w Krakowie 

ogłasza przviecia 
DZI EW CZĄ T, w wiek u 1 8-24 lat 

-1-IHIUNftNł.tft .................................. 

do 17- 12  Ochotniczego H ufca Pracy 
-.................................................. .. 
pracującego no rzecz Kombino!u ,  w zawodach : 

• WYl< W A UFIKOWANYCR POMOCY 
KUC HNI 

+ KUCHA RZY 

+ KELNEROW-BUFETOWYCH 

Hufiec · zapewnia : 

4 bezptotne zakwaterowanie  w pokojach o 
wysoki m standardzie wyposcienia 

4 częściowo od płatne wyiywienie 

4 umund urowa nie organ i zacyjne 

4 moi l iwość- ukończen ia  szkoły podstawowej 
w Podstawowym Stud ium Zawodowym 

4 możl iwość ukończenia 2-lt , . , iej  Zasadniczej 
Szkoły Gostronom , cmej d la  procujocych 

A zwrot kosztów or ze jo1d 1 1  1 raz w miesiqcw 

celem odwiedzenia rod ziny 

·4 konysto nie z zakładowych ośrod1<ów soc• 
Jolnych i wczasowych 

4 po ukończeniu Hufca stole zatrudnienie 
w stołówkach I borach no terenie Kombi• 
notu. w wyuczonym zcwodzie 

4 wynagrodzenie wg obowiązujących stawek 
osobistego zaneregowonio 

Zglas1.ając się do Hulca należy ubrać ze sobą: 

O dowód osobisty 

O osto!nie świadectwo procy 

O � fotogrolie typu legitymacyjnego 

O psoby wcześniej zatrudnione dodatkowo 
świadectwo procy oraz legitymację ubez­
pieczeniową 

O rzecry osobistego użytku 

Bezpłatne bi lety 11a przeja zd do Krokowo 
wydają gminne, miejskie I wojewódzkie Zarządy 
Związku S0cjol 1 s ty�znej Mlodziefy Polskie). 

* 
Zgłaszać się należy pod adresem : 

17-12 OHP 31 -909 KRA KÓW-NOWA HUTA os. 
NA SKA RPIE 33, TEL. 423-49 

li 

KOLEŻANKI !  
li 

Nie zwlekajcie z przyjazdem de H ufca! 

I lość m iejsc ogran iczona! 



J' I ĄTEK 

PRVUd.AM 1 

C.00 TTR, RTSś - matematyka, &em. i. 
i.JIJ TTR, RTSS - fizyka, sem. l ;  
9.00 JJla szkól : program dla najmłodszych. 

kl. 3 - srebrne skrzydła;  
t.55 Ola szkół: geografia, kl. I - Jak po­

wstały polskie wapienie ? ;  
11.00 D l a  szkół: wychowanie obywatelskie, 

kl. 7 - zawód - rolnik ; 
n.oo TTR - uprawa roślin, sem. J ;  
u.oo TTR - hodowla zwierząt, sem. J ;  
15.40 Redakcja szkolna zapowiada; 

Proeram tł 

17.45 J�zyk angiels.1u \6); 
11.15-21.45 - WIECZÓR TELEWIZJI LODZ 

NA ANTENIE , ,D W0J K1"; 

!::: K���i�!
k

<�:s�tyc . . .  " program poetycki; 

19,31 Dzienni k ;  
?O.ot „W ieczór reporterów" ; 
2:ł,51 „Listopadowe nadzie!e'' program m\1-

zyczny; 
21.45 24 godziny ; 
Zł.SS Wtorek melomana; 

15.55 NURT; 
16.25 Program dnia; 
16.30 Dzlenn..lk ; 

13.Xl-19 XI SKODA 

16.50 Dla dzieci: .,Piątek z Pankracym"; 
17.1$ ,.Zycie na Ziemi" (4) - serial popular-

nonaukow y ;  
11..10 Rolnicze rozmowy ; 
18.20 „Camerata" ;  
18.50 Oobrłil.noc : 
11.08 Z archiwum. telekina „Noc w mJełcle„ 

mm obyczajowy TP; 
tł.) Dziennik; 
zo.oo „Monitor rządowy•• ; 
Z0.30 „Na drugiej linU frontu'' (ł) ; 
2.1.55 Program rozrywkowy; 
ZZ.ł5 Dziennik ; 

PROGRAM U 

ll.lS-23.ll TELEWIZJA KATOWICE NA 
ANTENIE „DWÓJKI'' 

11.20 ,,Slqslc bez. mitów•• - pl'ogr. publ . ;  
1L35 ,,Gra Charlie Ventura" recit.al jau.owy; 
19.0G Kronika (Kr.) 
Jł.30 D:r.ienni k ;  

TELEWIZJA KATOWICE NA ANTENI E  
,,DWÓJKI" 

zo.oo „Eml.grancl" progr. publ. a w nim re­
portat a obozu uchodtców w AustrU; 

io.so „Clsza - nagranie" - rcpoN.ał. &e atu­
dla radiowego ; 

I0.45 „Silnik andrychowski'' reportaż z l"a• 
bryki Silników Wysokoprt:żnych; 

Zl.00 Transmh;ja meczu hokejowego; 
21.45 24 godziny ; 
1:1..55 „Każdy może l:06tat: dyre ktorem" egza­

min konkursowy kandydatów na dy­
rektorów; 

22.25 „Inny" reportaż filmowy; 
zz.u „Teatr ruchu'• program muzycz.no-ba­

letowy; 

SOBOTA 

PROGRAM I 

1.00 TTR - uprawa roślin, sem. S; 
ł.:.J 'rTrl - hodowla zwierząt, aem. ł ;  
'1 . 0 0  T T R  - hodowla zwierząt, s e m .  1 ;  
i.lO TTR - mechanizacja rolnictwa, aem. 1; 
t.oo Dla młodych Widzów: .. Sobótka" , 

1 6 ._s Program dnia; 
16.:0 Dziennik; 
16 . .. o „Radar"; 
17.05 „ Wędrówki z kamerą" - Park Naro­

dowy Yellowstone - kanadyjski Ulm 
przyrodniczy ; 

11.30 „Gwiazdozbiór•• Andrzej LaplckJ; 
1.:.20 „Monitor sejmowy " ;  
:a.:;o Dobrano c ;  
19.00 Z archiwum telekina - .,Fatalista"; 
u.:ia Dziennik ; 
zt.lJ „Bitwa u ujścia Rio de la Plata'' 

ang. dramat wo J enny ; 
z.2 , 1 5  , . Bl isko i daleko'• ;  
:?'? .  , Dz.lennik ; 
2:i.00 :>iosenka 8ff - koncert laureatów 

·wszechzwiązkow.?go Konku rsu Pi06enki 
Rs.dziecklej; 

PROGRAM li 

15."CI-O.łS STUDIO - 2; 
1:,.�_; , :.raglizyn pana Manna" ; 
16.lJ Kino Oko ; 
r.03 „Co słychać w Polsce" ? ;  

lB.GJ „Stawka wi�ksza n i t  tycie.. (1) -
„ Wiem kim jesteś" film sensac)'.fny 
TP (poprzednio na antenie w 1m r.);  

19.00 I<ronika (Kr.) 
1s.::i Dziennik ;  
ZO.O:t „Morze wokół nas'" magazyn morski 

z Gdańska ; 
:to.:.o „Flesz" - magazyn reporterski ; 
Zł.O l , . · o minut z Janem Tomaszewskim•• : 
n.:io ,,Najśmieszniejsze gagi' ' ;  
zz.· 11  . , Kogo śmiem kochać" - franc. drv.mat 

n :ych . ;  
1.00 Dz:!ennlk; 

- · -

TV BRATYSł..AWA. 

1.20 Pionierska Jaskółka ; 
U.O.i „Syberiada" (l} ; 
12.�;; Wizyta w klubi e :  
13.o;; Film animowany i horro r ;  
U.Sł Slovan Bratysława - Sparta Praa:a CI 

liga piłki no1neJ) ; 
1�'50 G 1- 1 ;  
H.3o z notatnika myśliws.Jdeeo: 

U.IS »Filharmonia Czeska w Ameryce" 
rep. ; 

li.SS „Stalo Bię pojutrze'• {1) ; 
11,11 Wieczorynka ; 
J.J.Jt Dziennik TV ; 
li.N Relacja z koncertu rad:.i1eckieJ mus. 

popularnej ; 
U.N .,w ostaUlieJ chwili"' - film z ang. aerii 

... zawodowcy•• : 
U.IO BramJd, punktY, sekundy ; 
zz.oe „Bakalarze 1981'' ;  
:.,.ze „Dlaczego się śmtejP,''. 

NIEDZIELA 

PROGRAM l 

LłO TTR - hodowla zwierząt, aem. 1 :  
1.38 TTR - mechanizacJa rolnictwa, aem. I; 
1.00 TTR, RTSS - wiedza na111..ą uan84,; 
t.zo „Alarm prr.ecłwpotarowy trwa " ;  
'l . M  „Nowoczesnośf w d o m u  I zagrodzie"; 
LN ,,Tydzień•' magazyn rolniccy ; 
I.U „Telewizjada " ;  
t.111 O l a  młodych wid26w: ,.Teleranek 

TDC" ; 
Jł.25 Program dnia; 
10.31 „Antena"; 
U.tł Dziennik; 
11.55 Eliminacje mistrzostw świata w piłce noZnej Polska - M"alta ; 
IS.45 Losowanie Outeg"o Lotka ; 
lł.Oo TelewiZ)"Jny koncert tyczeń; 
H.'5-23.00 - TYLKO W NlEDZJEL:fc W LO-

DZI 
U.SO Dla dzieci: zapraszamy cło „Adekina .. : 
J5,2ł „Obrazy z historią" (l) - odwledMy 

w muzeum eztuki w Locit&l; 
JI.JS IV Triennale Tkaniny Unikatowej;  
U.li •• Wszystko o reformie"; 
1c.11 Mistrz Konstanty MackleWkS - hialo--

rla jednego obrazu ; 
11.ss „Lalka" (5) - ,.WidzladlO''; 
11.ss „Obrazy a historią" (I); 
lł.H „Wizyta w teatrze" tra«m.enty apell:· 

taklu ,,Transatlantyk'' wg powieicl 
W.  Gombrowicza; 

11.%5 ,.Obra:ą z historią (3) ; 
18.31 Spłewa Elżbieta Adamiak; 
18.Sł „Obrazy z historią" (4) ; 
18.55 „Semafor" - reportat; 
19.19 Wieczorynka; 
J9.3e Dziennik ; 
ZO,lł „Wojna trojańska" film prod. wło.Jto­

•!rancuskiej ;  
n.oo Sportowa niedziela; 
12.30 $plewa grupa „Maanam"; 

PROGRAM 11 

1.00-23.Sł STUDIO 2: 
I.Ot „Krótkofalowcy - progr. woJ•k.;  
t.30 Tygodnik dt.v; 

JO.OS „Wsi spokojna . . .  " ;  
10.35 w starym kinie - ,.Piętro wytej" poi· 

ska komedia z 1937 rok u ;  
12.00 „Ullca historii' ' ;  
12.30 „Pn:eboje tygodnia": 
tl.30 „Raport w sprawie alkoholizmu" pro­

gram Ewy Piątkowskiej ; 
u.eo „Cyrki łWiat.a" - .,cyrk. smarta" -

franc. serial dok . :  
li.ot „Nte od razu Meksyk nuJnowano" lllm 

dok: . ;  
15.JI Teatr wspomnień - Adam Mlckle"Wic& 

,.Pan Tadeusz" ksi�ga U; 
Ił.U Andrzej Wasylewski przedstawia: ,.Na-

horrry + t " ;  
11.11 Teleturniej dla dzieci: .,T•k HJ" n1e••; 
l'l.30 Magazyn sportowy ; 
11,05 „Szkarłatna litera" (t) serial tv RFN -

ang. ; 
Jl.ot „Przygody I. przyrodą .. ; 
Jt.3ł Dziennik; 
20.08 Muzyczne torum - zespół „Krsa k " ;  
10.30 .,Mija tydz.leń - o co bo&atsay'l'" ;  
2:1.N Fonoteka Wojciecha Manna: 
u.:so „Jutro pon1ed?Jałek'' magazyn lnłorm� 

cyJn7 dla kobiet; 
!I.Ił Filmoteka narodowa - fiłm7 WOJde. 

cha Hassa „Pętla"; 
u.a Dztennłlc; 

- · -

TV BRATY&ł..AWA 

1.20 Chodtclc z nami... : 
11.łS „Szukam swojej pieśni'' - NUi&. ftlm 

muz. ; 

12.lł Zwierciadło tygodnia : 
ll.10 Puchar Rudeho P1·ava - mit:dzynar. 

turniej szachowy ; 
lł..H Chemosvit Svil - Int.er B1·aiysława łf 

liga koszyk. mężcz,) ; 
Ił.Ol Melodia i .rytm - wspomnienia z .fe­

stiwalu Drażdany'79 ; 
u.t5 „Szkoła, fundament tycia•• - czeska 

kom. filmowa ; 
11.JS Spotkamy się na Vlachovce: 
lt.10 Wieczorynka ; 
li.IO Dziennik TV ; 
IO.os J. Segel : .,Klucz do domu " 1  
ZLZS „Jestem o.ktorem . . .  •' ; 
Zł.st Bramki, punkty, sekundy ; 
Z?.05 Przegląd hokejowy. 

PO N IEDZIALEK 

PllOG&AN I 

U.Jł TTR, RTSS - hiatorJM, &em. s: 

��.: ��T�
TSS - matemat1ka, 8effl. 1; 

lł,H Program dnia: 
lt.Jł Dziennik; 
JC.Sł Dla dzieci: ,,Zwier:.:yniec": 
11.2, ,.Marzyciel'' - film tab. prod. butg, ; 
11.zt „Skarbiec"; 
li.Sł Dobranoc; 
li.N Z archiwum telekina „Mateo raleone• 

dram. obycz. TVP ; 
li.Sł Dziennik; 
11.11 Teatr td�wlx.jl - Ate.kid.eJ Ka&ancew 

,,St.ary dom " ;  
11..U Program pubUcystycr:ny ; 
!Z.Zł DJ;iennik ; 
U..J:5 Wieczory Chopl.noW8kie; 

PROGRAM Jl 

J&.n--u ... REDAKCJA PROGRAMOW o 
KRAJACH SOCJ"AI..J.STYC'.l:NYCH :NA 
ANTENIE „OWOJKl" 

Jl.li „Obrazy z tamtych lat•• progr. o współ­
pracy polskich i rad1>.ieckich dokumen• 
tallstów ; 

li.ff ic�:���r:J�t��;nr t'r,�:!�� po
wie-

li.IO Kronika (Kr.);  
19.31 Dziennik; 
Ił.N „Byliśmy u przyJndół"; 
to.as „zawne razem, we dwoje" spotkanie 

z małżeństwem pol,;ko-raddecklm; 
Zł.Sł Piosenki z.e wspomnień; 
Zl.lł 24 godziny; 
łl.%11 Film i reportaż ; 
tl.21 Karpow contra Karpow•• film d�. ; 
Zl .55 „Miasto na mierZl":i" rep. /il. ; 
ZZ.15 „Kompozytor" 1ilm dok. ; 

WTOREK 

PROGRAM I 

I.N TTR, RTSS - hhltOria, ecm. i: 
łi.H TTR, RTSS - matematyka, #em. 1; 
t.M 

�;�
anie & pisarzem - Język poh1d 

t.ss Prog1·arn dla kl. 1-3 ; 
11.M Dla 1Zkół: Język pol8ki, kl. 1-4 k 

A. Strindbera: ,.Sonata widm''; 
U.Ił TTH, RTSS - ruatenultyka, ,em. i. 
14.0ł TTR, RTSS - chemia, IJeffl. 1 :  
u.a „Jak: wprowadzuł rctorl1M'! «�OdaJ'­

cx.t1! .. plan w puedsSęblorst:wach a plan 
centralny; 

li.U Program dnia : 
11,,. Dziennill:; 
H.H Dla d&ieci: ,.Michałki": 
11.!ł Połska Kronika Filmowa; 
l'l.łl Ola młoclycb Widzów: ma•u1a C.D.N". 
li.tł Rolnicze ro&mcwy; 
ll.H „Interstudio,.; 
11.H Dobranoc; 
li.Ol Z archiwum lelekina 0,Ak\Oł'ka'"' film 

tab. prod. TP ; 
11.Jł Dziennik; 
zo.11 „wszystko o retorm.1e·• : 
n.li „N�znJcy" (l) adaptacj& powlekł 

Wiktora Hugo : 
U.!1 „Listy o g011podarce'• ; 
IZ.M Dz.iirnnlk; 

PROGR AM l 

C.00 TTR, RTS$ - matematyka, sem. l; 
l..3ł TTR, RTSS - chemla, sem. 1 ;  
ł.H Dla sz:kól: chemia, k l .  7 - Wodór; 
1.55 Dla szkół: fizyka, kl. 7 - Newton m'-9 

wi o ruchu ; 
U.N Dla sxkół: hlstorla, kl. 'l - F. Dem,, 

bowski - Powstanie Krakowskie l"'ł 
IS.JO TTR. RTSS - jf:Zyk poi• 1:1, 11ern. &; 

�t: �1:iT�
TSS - biologia, Ilem, I; 

IC..?S Program dnia; 
11.łt Dziennik; 
Jł.H Kino Telewizji Najrnłode;2.ych; 
n.ze „Giełda" ;  

l1.
łł :�

z
vt�1:!.e�!f�

e
/m;;z�°!'ic�� 11.11��: 

sowanle Małego Lotka l Ex-J)Tess Lotllal 
at.Ził Dobranoc; 
11.31 Dz.iennik; 
1t.1S „Praca•• z cylllu „BoccacJ.o IO" włosld 

dram-at psychologt,cxny ; 
U.JO Program publicystyczny; 
u.u Studio Sport; 
IZ..JI Dziennik ; 
l!,.5ł Studio sport; 

PROORA"M Jl 

n.n Program dnia ; 
U.Zł J�zyk francuski (6) ; 
U.Ił „Z pokolenia na pokolcn1e" : 
11.t .... Zl.ff WIECZÓR TELEWIZJI WRC,. 

CLAW NA ANTEN IE „DWOJKI" 
ta.a Poradnia „Zaufanie·•; 
Jl.łO Klub seniora; 
11.00 KronJlta (Kr.): 
Jl.Sł Dziennik; 
at.ot „życie w Jrołejce"; 
Zl.ł5 ,,Po grudzie•' program report.er6w; 
U.ot „T')'tanik" pioeenld .Jana Kaczmarka1 
!1.JS 24 godzin)"; 
U.łl „Jle jc�t prawd?" konlcrencja z: cri. 

Wickiem, który obelU Ni,cona ; 
n.u: is lat Pantomimy WroeławsldeJ ; 
ll.31 „życie w kolejce" konsument ma lłOIIC 
Jl.st Piosenki na dobranoc; 

CZWARTEK 

PROORAM l 

I.ot TTR, RTSS - jc:zyk polski, aem . •  
I.Je TTR, RTSS - biologia, sem. 3 ;  
LJt Dla szkól: zoologia, kl. 1 ;  
I.Ol Dla szkół: hi.st.orta,  kl .  I ;  

U.N Dla sz.k�: muzyka, kl. 2 :  
li.Ił Dla szkół: o formach litcratur7 - ,._. 

cyk polski, kl. 1-f llc . ;  
U.Jl TTR, RTSS - fizyka, se m .  J :  
U.00 TTR, RTSS - biologie, ae m .  J;  
143ł ••  Jak wprowadza� reform«: «ospoda„ 

czą'l''' zasady zaopatr-zenia materiałowe­
go; 

JC.!5 Program dnJa;  
Jł.Jł Dziennik ; 
tł..H Oła młOdych Widzów: .,Czwartek TDC-& 
11.u „Pusuza była ieh domem ... •• woJ•k. 

progr. hist . ;  
li.Jl Rolnicze rozmowy; 
11.zo „Sonda" ; 
13.50 Dobranoc: 
11.M 

: 
�r::���?,' �:;�

-s

. 
�

v.·iedzlny 

11.M Dziennik; 
N.li • .Nędznicy" (J) &d:iipt•cJa powic6ci Vl,oo, 

tora Hugo ; 
tt.11 Piłkarski tote k ;  
n.ze „Prgaz"; 
IL&ł Dz.iennUc; 

PaOGaAII n 

lf..lt J4=&yk r011yjskl flQ; 
11.15 Program dnia ; 
lt.łt Kino rntniatur; 
u ... Kroniln1 (Kr.); 
11.:11 Dzlennłk; 
ff ... , H.314 tt.lł NURT; 
tt.n 24 godziny ; 
Il.fi Wieczór ti!mowy - kino rattu • 

,,Pierwsze kroki''; 

Sa smiae, "'prowad110ne • NlalaleJ e•wa 
ndake_Ja •le ""si „powledsialnośd. 

CZARNY DUNAIECi Gangi.terzy nos 
(kanadyjs:kl, sensacyjny), lł-17 Dora na­
daje (węgierskiej, i.ensacyJny) ; GORLl• 
CE: 14-lC Pasikonik (rad%leck1ej, dra• 
mai psychologiczny), 17-20 Wspólnik 
(francuskiej, komedia); GRl:' BOW: 14-lł 
Gor ączka sobotniej nocy (USA, muzycz• 
ny), 17-19 Obrót sprawy (radz.ie<:JdeJ, 
dramat psychologiczny) ; IA.BI..ON KA : 
lf-15 Prywatne pieJdo (USA. aenaacy J• 
ny); IORDANOW: 15 Bitwa o Midway 

R E P E R T U A R K I N  
darm w Nowym J"or.11:u (franc.uski, ko­
media), 17-18 Pięć wiec.orów (rads.i„ 
c:klej, d ramat psychologiczny); &TA.KY 
SĄCZ: do lł CZłowiek z żelau (polskiej, 
dramat społeczny); SZCZAWNICA: U-15 
Zuz:anna i zaczarowany plerściei'1 (NRD, 
dzJecięcy), Skok w pustkę (włoskiej, dra­
mat 51>ołeczny}, l'l-11 Wielka pod.rół 
Bolka l Lolka (polskiej, dzl.eclęcy), Nleeb 
t.y Je Meksyk (radzieckiej, dramat apo-­
łeczny); TYMBARK; 14-15 żandarm Da 
emerytur� (francuskiej, komedia). l'J-11 
Poranny obehód (radz.iecldeJ, dramat 
psychologiczny), ZAKOPANE: Giewon,: 
13-15 Gorączka (polsldeJ. dramat spo­
łeczny), ll-17 K llka pytań na tematy 
OIIOblste (radzieckiej, dramat psychola-, 
giczny), J8-22 Czułe miejsca (polskiej, 
science•ficUon). 

l�łl��ec��1�
n n

:�;�-.;i� ':�iglct:N;!�� 
15 Proces poszlakowy (Japońskiej, eensa• 
cyjny), 16-11 Ofiara (wt:glersltlcj, aensa� 
cyjny); KRYNICA: l!-15 Skok. w pustkę 
(włoskiej, dramat psychologiczny), lł-
11 Zostań ze mną (radzieckiej, dramat 
psychologiczny) ;  LIMANOWA: 12-15 Ml-

łoana edukacja Walentego (francuakieJ, 
komedia), 17-11 Dor05ły syn (rad.zie­
cldeJ, dramat psychologiczny) ; LlJBlli:Ń: 
15 zasady do1nina (USA, sensacyjny), 
li Szalone dni (Jugoslowt.ańsldej, dramat 
społeczny); l.ABOWA 1 1�11 Aktorzy 

r::1::;t
n

;::wto;
s

:!Jo,g
r

(:1�
t
li!!��:: 

cuskleJ, d ramat psycbologlczny); MSZA­
NA DOLNA: 12-15 Mandlngo (Włosko­
-USA. .kosUumowyJ 17-11 Kilka dni 
z tycia Oblomowa (radzieckiej, dramat 
r.sychologlczny); MUSZYNA: 13-15 Port 
otnJczy 77 (USA. sensacyjny), 17-19 

Jesienny maraton (radzieckiej. dramat 
psychologiczny); NOWY SĄCZ: Podhale: 

l&-17 Zycie jest piękne (radz.1eckiej. 
sensacyjny) llł-21 Sko.11: w pustk(; (wło­
skiej, dramat społec-J;ny) ; NOWY '.I'AKG1 
14-lł Hipodrom (radzieckiej, sensacyj. 
ny), 17-11 Gorączka (polskiej, dramat 
społeczny); PIWNICZNA: 14-15 Sr.antat 
(angielskiej, sensacy Jny), llł-111 Oddział 
specjalny (radzieckiej, przygodowy); PO· 
RONIN: 12-lS Miś (polskiej, komedia), 
17-19 Detektyw (rad.zlecklej, sensacyjny); 
RABA WYŻNAc lf-lł Wyspa skazańców 
(meksykańskiej, przygodowy), 11 Przez 
Góry Skaliste (USA, przygodowy ) ;  llAB• 
KA: 12-15 Przełomy Missouri (USA, we­
stern), 17-18 Zdarzyło się nocą (radzie• 
ck.tej, kostiumowy); RYTRO: 14-15 żan-
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ale 7e wylęd'f tl'ł. p0Hu1�cą deHfQkMq'f 
lłfoWU°ł IM,/' prt'f lUd1i{Jt/t po i111ieH1q . , . 

Jerzy Leszczyński 

J 

oas�:RW AC./A 

O wlele szybciej gojq się rony 
pogrydon ym, niż obszc.?ekanym. 

* 

A M B/en: 

A,nł>i,cjt u, my ws=ysq; 
mam11 -

ty!l.;o eo p o  , a ambicjami? 

* 

DO B R Y  sa sa: 

Mu.city nie &kr:ywdzi - tze}ca., 
jak u.gryi:ć c.:fowieko. 

K LUCZ DO MUZYKI  
WSPÓŁCZl:SNf'.I 

Nie wiecie. eo jesr. grane?  
- Gamy .;, d e. m o l  o w a n e. 

* 

S'l' AR!: I .VOWF: 

Sq sta re świątki lipowe 
i sq L Lp 11 e ś wiątki  - nowe. 

M u,:yka le<'•)" paraliż? Pierwszy rag za.cz�la iię uśmie,;hal·, 
poru:łzać nogami i pakami rąk 
Zespół muzyczny iaf)",vied7.iał dal­
s&e koncerty dla małej pacjcutk l  

HVHOR BVLGAR.SIKI 
$wi�1towe-J sławy anwrykt.n'iitka 

popgruµa „Bee Gees" koncerto„ 
wała w k:]ini.ce didecit:cej w Miami 
na Fiorydzłe. Szef grupy, B•�rr.r 
Glbb, chciał t.ym koncertem po• 
d7.ł(!kować lekarzom ł pi.el�gniar­
kom, któn:r u ratnwal i 1.ycic jego 
d · łf' 1 ·lq1 . 

DwÓl' Jaśnie Pana Mu7.yka 

!9 legalnych ton, 45 w•pólpl•· [ młrtlców, minł:::trowie, doradcy l 

.r('dn,1 1. pielęgniarel<, wiOOląc o 
Lym, ie ich 1 l -letnłd pacjentka, 
�aralii:o,wana po zapaleniu mózgu 

- Gtinia Pa-ic.:ual, bardzo lubi wla­
Snle tę grupę, po"tiedz.iała o tym 
muzykon1. Cl natychmial'łt razem z 
�;,;efem G ibbem - podc:-;z)j do łó­
żcczks t'horego dziecka i dali pół­
godzinny w:;paniały kon('�rt. 

obsługa, to wany:;�, za wsze w po­
dróży słynnemu mu1;ykowl Nigerii 
Feta Ranwme Kutisowl - twórcy 
t soliście grupy janovvej „ Ąfrt­
ca-70" 

[] Fel�, Run�ome Kutis jc:,;t w Ni­
gerii naczelnikiem jednego z ple­
mion i ma zamiar kandydować w 

Dziecko t ak  si l nie przci.yło to 
zdarzl•11il�. le na�le 1.anąl !-.i(! po-
1>ra·A i : , <'  � ! ;i n  1.rlrnwia dz i t•w1·zynki. 

• 198a roku na prezydenta kraju. 
Gdyby został głową pa1l:,;twa, "llge­
ria zyskałaby za h„dnym zamathl"m 
aż :?9 „first ladh•s". 

Gabrie l  Laub 

• • • 

I l 

P 
rLypomn1jmy sobie 

.
l os sobow\Ora morsz�lka 

Montgomery'ego, on9 1e lsk 1ego aktora Cl 1fto. 
na JomeSo, który tuz przed i nwozjq no Fran 

cję w roku 1 9-44 pojechał nad Gibraltar jako mor· 
Stołek, oby i.mylić niemieckich s1piegów. Tok wczuł 
się w rolę, .i:e już nigdy nie mógł powrócić do SWO· 
jej skóry trze<;iorzędnego oktoro, Zwariował, bo przez 
ki lko dni był jednym z najpopula rniejszych ludz i  ów­
czesnego świoto. 

Czy mamy I tego wyciągnąć wniosek, ie nie po. 
Ninno się małym aktorom powierzać wielkich ról, 
którym nie sq w stanie sprostać? lecz przecież role 
bołloterskie - ani  na scenie, on i  w życiu nic nole. 
tq do nojtrudniejuych No ogół wystarczą gesty 
; nieco patetycznych słów, o to potrafi byle kto. 

Co prowdC", sq to role o tok dużym ładunku emo• 
cjt, ie mogq oddziaływać również na tego. kto je 
gro. Ba, im aktor słabszy, tym łatwiej utożsamia się 
z monumenta lną wizją samego siebie. I zdolny jest 
do boboterskich czynów - to znaczy jest w stanie 
postępować tok, jak sądzi. ie postąpiłby bohater. 
Kto wie. ay poprzeczki bohaterstwo nie podnoszą 
\11,foś�ic ci, którzy grajo bohaterów tylko w owej je• 
d)ne1, szczytowej, egza ltowanej chwili swego iyciof  

T)!n.nP.qo sobowtór marszałka Montgomery"ega 

(fragmenł) 

zwariował? Moi:e przekonał się, le jego podobieńs, 
two do  marszałka jest tylko zewnętrzne, ie moie on 
być jedynie dowOdcq na pokaz od parady, lec;z r\łg·  
dy naprawdę? Albo no odwrót - uznoi, ie mógłby 
być równie dobrym wodzem jok zwycięzco spod 
fl.Alomejn, a jedynie zły los zamien·ił ich miejsca­
mi na jego niekorzyść? 

Być może z h istorii „ teJ powinniśmy wyciqgnąc 
wniosek, ie nie nalely dopuszczać, oby władzy po4 

smakował człowiek mary, który do niej nie dorósH 
Ale - kto właściwie dorósł do tego, by dzieriyć 
władzę? 

Iluż wielkich władców znają dziej o ?  Noprowdę 
wielk ich ,  nie pod względem rozległości terytorium, 
które z niszczyli, czy l iczby ludzi ,  którzy oddoll za nich 
życie? I lu  wielk ich ubie'goło się o władzę "od ludi4 

mi? Einsteinom i Hemingwayom wystorczt władzo, 
jokq moją nad myi!omi. 

W życiu to sprawo Jest bardziej skomplikowana 
nit w teatrze. Ktoś ma zupełnie miły charakter, po­
wiedzmy jako dyrektor rzeźni, ole w roli marszałka 
przeistacza :.it'" w tragikomicznego łotra . Niestety. n.ie 
tylko z pr..: -:1;'ny intryg w teatrze !Ole nie zowS!e 
rozdawane , rnlcżnie ocł talentu. Gdy kiedyś spa· 
łecze1istwo b�.Jzle umiało pomóc każdej Jednostce, 

l 
' 

, 

ITr 

(
J

Ó i� 
R�s. GENCZO SIMEO'IOW 

oby utraf i ła dokładnie w swoją rolę tyciowq, będzie 
to nie mn iejszy krok do szczęścia ludzkości niż wszys­
tk ie  rewol ucje społeczne razem wzięte. 

A jeżeli Clifton James nie był człowiekiem tuzin­
kowym I rzeczywiście mia/ ta lent  wodzowski ? Koniec 
końców grai przecież Montqomcry'ego tok. ie nawet 
przyjaciele marszałka go nie zdemaskowa l i .  

Aktor grc najróinlejsze ro le  Nie je s t  on i  Cezo 
rem, ani Hamletem ,  oni  Tortuffem, lecz nieustannie 
udowodnia ,  że  mógłby być każdym z nich. 

Aktorstwo jest :'l ieustonnq szkolą demok racji. Ak­
tor dzis iaj jest pasterzem,  jutro królem, pojutrze 
choćby grabarzem. Jego organizm wspaniale znosi 
te zmiany - w obu kierunkach,  co jest doświodcze 
niem bezcennym dla pral<tyki społecznej. Bowiem de­
mokracja w dwudziestym wiele:u dopracowoło się jui 
tego, ie zwykły obywatel mole staC si(? wysokim do 
stojn ikiem. Ale to jest dopiero połowo. Pełnię dosko· 
nofośd · osiQgnicmy wOwczos, gdy dostojnik równic 
bNboleśnie bcdzie mógł t powrotem stać się zwy 
kłym obywatelem. ZresztC'I  ak tor nieraz się przcko 
noł, ie grabarz mo;e być duchowo bo(totszy od 
monarchy ł ma więcej powodów do weso1oścl : on 
co prawdo trupy g1zebie, o le ich nie produkuje. 

Aktorstwo jest prócz tego szkoło etyki, poniewoi 
podczas tych wszystkich skoków w górę i w dół dra �  
biny społecznej aktor za  każdym rtizem jest inny, ole 
mimo to pozostaje samym sobq. Zrcsztq być moie 
w tym mteJscl/ si'J! myl�. ten przykład jest nleżyclo· 
wy: qdy człowiek zmrenio swojq role: w życiu ,  moio 
leplej bedzle, gdy 1opomnl,  kim był, oby móqł groC 
nowq rolę t nicilomnym przelcononi ... m,  ie mo do 
tego prClwo. 

l'rtelołvl .ANTO"'I r<R04 
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